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Lwów d. 6 październik*.

Nh-ód ozeski otok* t teraz ponowni 
ciężkie próby. Nadane za upoważnieniem oe- 
strąkiem jęzj owi czeskiemu równouprawnie
nie w czeskich ziemiach i  niemieckim, ma 
być mu teraz, niewiaduinu jeszoze do jakioh 
granic, ódebranem. Parlamentarna reprezen
tacja narodu n u k iego  ze smutkiem i z u* 
sprawiedliwioną goryczą śledzi dalszy rozwój 
Wypadków w „nowym kursie", jaki obecnie 
..wstaje, i w powainem skupieniu-duuiiw przy. 
gotowuje się do zaj loia w obeo nich stano
wiska, odpowiadającego narodu swojego iu- 
te isom i g o d n o ś o i .

Wczoraj właśnie zebrała się we Wiedniu 
komisy parlamentarna połączonych klubów 
prawdy — a więc i obu czeskich klubów na- 
rodowj oh: wolnomyślnego i konserwatywne
go, ue wspólną naradę nad nowem położę 
niem, wytworzonem przez dymuyę gabinetu, 
solidarnego z prawioą, i poruczeniem rządów 
gabint towi czysto torzędniozemu, z góry 
przygotowanemu do uległości w obec wyzy- 
wsjąoej, buntowniozej postawy mniejszośoi 
parlamentu.

I ta konierenoya stwierdziła ponown. 
niewzruszoną łąoznośó klubów prawioy — we
dług oświadozenia niedawno ogłoszonego w 
jednym ■ komunikatów prawioy, iż „zmiana 
systemu nie może zmienić zasad związku
klubów prawioy.0

Mogą przeto Czesi byó o to spokojni, 
i i  oo  d o  r z e o z y ,  tj. eo do oelu zasadni- 
eeego, związek prawioy wytrzyma niezłomnie 
eezeknjąoe go z powodu zmiany psiemu pró
by — dotrzyma warunków sojuszu wszyst
kim oaynnikom składowym prawioy — a więo 
iUaeohem, eksponowanym ter*e w pierwszej 
Unii.

peoyals i* zaś, do się tyozj Koła pol
skiego. umgą być pewni pobratymcy Mi ie 
eobowiąrtń swoioh, wynikających to zasad 
programu prawioy parlamentarnej, wyrażo- 
nyoh w znanym projekoie adresu do korony, 
Salo polskie*zostanie m en i będs* > u- 
mialo ich bronić wyti wale i skuteosn

Naturalnie, iż wybór środków taktyce- 
sy<d- do przeprowadzer ta >ej kampanii bę- 
jddk jeszcze niejeduckrotn. j przedmiotem dłu
giej i żmudnyoh narad —■ i nie godzi się 
wątpić, Ae skoro utrzymaną zostanie nadal 

stronniotw prawioy r z e o z o w o ,  to 
a k  trudno będzie i w sprawach f o r  m a l 
u j  e k  dojfc dc porozumienia.

Otóż oo się tyozy owej taktyki w abli- 
żąjąoaj się kampanii parlamentarnej, z góry 
S K 5 8 w y p a d a ,  iż Koło polskie nie może 
i  nie neohoe nwytożyó ręki do jakiohś gwał 
townyoh kroków, wykraozająoyoL po za gra- 
lioe najśoiślejszej legalność Jest więcej juk 

prawdopodobuem, że i inne czynniki składo
we prawioy nie zeohoą także daó porwać eię 
do -prostaokiej opozyoyi w stylu_Wolfa_lub

F O n lclc  w i f ,  IcS
Miecayaława PinitiaKiego.

(Cî g dslazy.)

Daiwaoana uwaga nasuwa się w tern 
miejsou na myśl piszącemu. Oto wiadomo 
p r z e c ie ż  wszystkim światłym ludziom, iż na- 
eet ministrowie państw poszozególnyob, mę

żowie najrozleglejszej — czemu przecież nikt 
nie aaprzeozy — wiedzy i najbystrzejsi lu
dzie, którzy wprost esenoyę inteligenoyi uo
sabiają i oi j szoze mają pewne działy swyoh 
wynaośoi fyn ni« oznaosone. Zaś w naszym 
eypadku — si licet com parare — stało się 

inaoaej i n«gx Kasper został „Kasprem do 
ws^*Łkizgo.“ Uniwersalność jego osoby po- 
,egałi pruedewszystkiem na tern, iż go wszy
scy ue -uszy targali. Gdy się najęcie to sprzy- 
krzyło panu ekonomowi, oddał go tenże stel- 
muohowi, a gdy i temu rzeoz ta spowsze- 
Iniała, zaopiekował się nim ogrodnik, z bie-

Mengera. A że w danyoh warunkąoh opózy- 
oya spokojna, przyzwoita, legalna co do for
my, a konsekwentna, wytrwała i stanowcza
00 do rzeozy łatwiej i sku tezniej do celu 
doprowadzi, niż gwałty, tego podobno nikt 
nie zaprzeozy.

Jest wszelka nadzieja, że pomimo całe
go naporu rozgoryczonej opinii publioznej w 
Gzeohaoh, wypróbowana wytrawnośó prze- 
r^dzoów narodu ozeskiego, potrafi i w te
raźniejszej, tak niezmiernie drażliwej i przy
krej dla nioh sytuacyi, zachc aó zimną krew
1 przyzwyczajony do karnośoi p&tryotyeznej 
naród, utrzymać w nistroju stanowczym — 
ale spokojnym.

Pod wrażeniem owego naturalnego i ła- 
t- sgc do wjrtłómaczenia rozdrażnienia, w ju 
kiem obeonie muszą zn&jdowaó się posłowie 
ozesoy, pojawił się pomiędzy nimi projekt 
gromadnego składania mandatów.

Byłby to postępek niewątpliwie ’’ >sia- 
ohetny i legalny. Leoz Uieohaj nam będzie 
wolno zwolennikom tego wniosku dr. Engla 
postawić tylko dwa pytania:

pc p i e r w s z e  — ozy uważają z&uska- 
żane w teraźniejszej chwili przełomowej po- 
> bawić praWioę raptem ośmdziesi ęoiu głoeów?

po w t ó r e  — ouy uważają za dobre te
raz właśni*, ki idy cesarz osobiście zaangażo
wał się w akoyę paoyfikaoyjną, popełnić de- 
zercyę z szeregów przyj&oiół, —Oj^cyoh w o- 
bli<mu uiśprzyjaeielw roi ac' 'alonkgo odnie
sionym i Jko< " i Wj unąó n‘ >iac walki 
tłumy wyborców, gdy ioh prze ódsoy ohowa- 
liby się poza iob plsoy, W wygodne i nieod
powiedzialne ukrycie.

Jeieli sąa j, ii takie po»tgpovaw obe
cnej chwili byłoby ro/tropnem —  hm, fc niech 
biadają mandaty!...

Zachodzi jeszoze jedna okolioznośó, do
tycząca stosunków naszych z Czeohami—oko
lioznośó, o której co prawda, przykro mówić, 
ale któn tern bardziej wyjaśnioną byó musi.

Mianowicie, chodzi o sposób traktowa
nie wszystkiego, oo się do Czechów, albo dc 
atcznnkÓY Koła polskiego z ( ieohr m' odho- 
ji, rzez i iotoo Polskie. Przyjmujemy, iż za
wistny, podburzający, niegodny ton, w ja 
kim to pismo o Czecuuch wyraża się, słu- 
iznie może ich oburzać.

Sądzimy też, iż nietylko u Czechów mo- 
6e on budzić wstręt, leoz wogóle u każdego 
porządnego człowieka — a zwłnizoza u każ
dego Polaka, który doktryną partyi nie przy
głuszył w sobie naturalnego poczucia spra
wiedliwości, jakoteż względów na godność 
narodową. Uceciwy bowiem Polak, którego du- 
aey nie edegenerowaia mądrośi politycena, sa- 
czerpywana $ lamów „N. /r. Presseu, musi uwaiać 
hecg P* teciwko pobratymczemu narodowi, który 
toczy cięiką walkę o byt narodowy z tym samym 
wrogim, który za kordonem pruskim chce wy
drwi mowę macierzystą, duszę i mienie na
szym także braciom — za rzecz podłą.

Nikt z nas nie bierze za złe posłom 
ozeskim, że jedynie i wyłąoznie służą spra
wie swojego narodu. Tak samo i Koło pol
skie służy sprawom swojego kraju i swojego 
narodu.

gicm czasu został jego szefem kucharz, pó
źniej kamerdyner lub też na odwrót pod_wa- 
w ano go sobie — jak to mówią „z rąk 
do rąk.u

Taką kolejkę — oo prawda — tylko 
prawdziwie ruskie uszy chłopaka wytrzymać 
mogły — ale wytrzymały — zaś co ważniej
sza, że w brr w przypuszczeniom wszystkich 
swyoh przełożonych Kasper mimo swego ra- 
abwefrc lenistwa ■ każdego działa wymienio
nych tu zajęć woale dużo skorzysta.

Byłby nawet niewątpliwie mógł zo
stać woale tęgim stelmachem lab powiedz
my ogrodnikiem, gdyby nie to, iż każdą wol
ną chwilę czasu, to jest taką ohwilę, gdzie 
mu bezpośrednio nie groziło targanie za uszy, 
zamiast jakiejś praoy z zamiłowaniem po- 
święoaó, on ją  zużytkowywał albo na spanie 
lub dłubanie w nosie. I sypiał biedy tylko mógł 
i jak się udało, nawet siedząc lub stojąo — 
zH to drugie ćwiczenie również tak zapamię
tale wykonywał, j»k  gdyby nos jego był oo 
najmniej terenem w Klondyke.

ale biegły godziny, miesiąoe i lata a 
nasz Kasper — po swojemu — jednak roz
winął się korzystnie. I nieraz zdarzało się, iż 
np. ogrodnik, człowiek niezwykle bogobojny 
i chętnie wszystkie okoliczne odpusty odwie
dzający, spił się tak, iż jak to powiadają 
„ani ręką, ani nogą" nie ruszył i wskutek te
go musiał byó przez parę dui zastąpionym,

Nigdy też Koło polskie nie dało się wo
dzić „nr czeskim pasku* — jak Słowo Pol
skie z szyderstwem pisfee. Świadome celów 
swoioh szło ono jednak solidarnie z oboma 
klubami czeskimi, tudzież z tymi Niemcami, 
k ® h y  nie oboą krzywdy innych ludów mo
narchii — w tern przekonaniu, iż w ten spo
sób dobrze iłnży państwu, jak niemniej tak
że krajowi i sprawie narodowej. Koło polskie 
szło z prawicą — i pójdzie z nią dalej — 
pokąd nie wywalczy zwi,-c%ztieu dla ideałów pra
wicy !

Z południowej Afryki.
Lwów 6 października.

Wykazywaliśmy już bał&mutnośó do
niesień co do przygotowawczych ruchów woj
skowych. Nie mniej bałamutnemi okazują się 
doniesienia dyplomatyczne. Poseł transyaal- 
■ki bowiem nie notyfikował mocarstwom 
poczęcia kroków nieprzyjacielskich ; o jako
wym nltymaoie Krttj w Londynie nic nie
wiadomo. Tyle zdaje ię pewnem, że wojna 
wybuchnie, i że Boc.zy, jeśli chcą z  góry 
zapewnić sobie znaczne korzyści, muszą oo- 
prędzej uderzyć nieprzygotowanych do
statecznie oprysz kc w, shoóby tem bezpośre- 
dniem wywołaniem wojny mieli sobie .zra
nić sympajye obce*.— któreto wszysikie sym- 
patyr razem wzięte nie>są warte dla Boerów 
j< dni o ni bo, ..

Z jakim duohem Boerzy poglądają na 
przyszłą wojnę, dowodzi mowa, którą wedle 
Timesa Kruger odroozył parlament Trans- 
Yaalaki. Niezłomny patryarcha rzekł: „W szy
stko wskazuje na wojnę, albowiem duch 
kłamstwa (szatan) opanował inne państwa, 
a lud transy&alrki pragnie sam się rjoąd*ió 
Nieohąj nadciągną tysiące, aby uderzyć na 
Transyaal, nie ma się ozego obawiać, albo
wiem o s t a t e c z n y m  s ę d z i ą  Pan,  i On 
r o z s t r z y g n i e .  Podczas najazdu Jamesona 
tysiące kul kn nam latało, ale nas nie trafia
ły, podo* *i gdy z szeregów przeciwnika pt »e- 
■zło stu poległo. Oto znak, że Pan kule nosi 
i światem rządzi1'. Na to odpowiedział pre
zydent parlamentu „Lepiej nie żył, aniżeli 
własnego nieposiadać kraju. Teraz nie ma już 
żadnego wyjścia, tylko w o j .

Podobnie brzmi oś* Ifid Szenie, którem 
parlament orański uchwalił wiernie dotrzy
mać sojuszu Transyaalo%i, więc stanąć po
spała na wojnę. Orania wie, że po stłumienia 
Transyaalu, Anglicy bez szkrupułów zabraliby 
się także do niej. Wszystko wróży wojnę — 
powiedział Kriiger, a świat cały wie, że bę
dzie to wojna najwścieklej sza - rasy prze- 
oiw rasie.

Basa afrykańsko-holenderska wie debrze,
że rozbójnicza Anglia zaprzysięgłą je j zupeł
ną zgubę lub gorszą od zguby niewolę, i we
dle tego postępować będzie. Duch biblijnej 
wiary, którym pała mowa Kjrfigera, to nie 
frazes polityczny, ale to własny naj wewnętrz
ni) 7‘J duoh Boerów, którym się kierowali 
ich przodkowie, emigruj ąo z Holandyi, a na- 
atępnie unosząc swoje rodziny i pasterskie

wtedy przeznaozano do odnośnych zajęć Ka
spra i wszystko było nadspodziewanie dobrge, 
tak dobrze, iż sam pan botanik przyszedłszy 

do zdrowia* nio nie mini do zanucenia — 
jakkolwiek wiadomo, iż ladzie po takich od
pustowych przejśoiaoh zgryźliwi i „lamentu
jący* bywają.

Innym razem w rodzinie kucharza zda
rzył się irar.at. Mianowicie „kucharzyche* 
ae spryt, ja, kebi tom tylko właściwym, pod
patrzyła jak małżonek je j „podknohenną* 
gdziaś — nie powiem gdzie — potajemnie 
uszczypnął i w skutek tego swemu towarzy
szowi życia głowę haczkiem od pieca rcZ' 
waliła, co ten skutek miało, iż nie było kemu 
obiadu zgotować. I wówozee znowu poszedł 
Kzśper do kuchni i  co zgotował, to zgotował, 
ale nikt przecież głodny nie chodził na dwo
rze państwa Czarczyńskioh.

Takioh lub tem podobnych wydarzeń 
nazbierałoby się mnóstwo do opowiadania, 
nie warto jednak monotonnością nu|yó ozy- 
telnika, gdyż tłem podobnych zajść bywa za
wsze jedpo i to samo: u mężczyzny owa nad
liczbowa czarka — a u niewiasty baju ość 
temperamentu. To stare dzieje.

Z tem wszystkiem dobrze się Kasprowi 
powodziło — tak d&leoe dobrze, ić nawet u- 
sbierał sobie kilka reńskioh i kupił sobie no, 

~  przecież łatwo zgadnąć, całkiem na
turalnie •— harmonię. Wydarzanie to miało

dobytki na straszne, ale wolne stepy połu
dniowej Afryki, gdy Anglia, gdzie tylko się 
wśród strasznych walk z tubylcami udawali 
z pod jej ' jarzma, jako swoioh poddanych 
nważaó ich chciała.

Odcięci od morza, otoczeni ilokoła wro
giem rozbójniczym, wiedzą te:. Boerzy, że 
jeśli ioh nie pokona oręż angielski, pie
kielne kule dnm-dum, których używa „oywi- 
fteowana* Wielka Brytania, to nąjazd szarań
czy, posncha długa lab pomór bydła mogą 
ioh przyprawić o i  ygłodzenie i śmierć, a te 
plagi nie są obce tamtym ptrotom, i zagra
żają również posiadłośoiom ugielskim tylko 
że Anglicy mogą się rato wać dzięki swoim 
komunikacyom morskim. Wszelako Boerzy 
modlą się i — nie upadają, nie upadną na 
duchu. Wojna może potrwać długo, może do 
gruntu wstrzą nąć potęgą angielską w Afryce 
południowej. I  oz to pewna, że przewagą 
swoją niezmierną, szląc pułki za połkam na 
plao wojny, mogą do szczętu wyczerpać 
siły Boerów. Ale tymoz&sem mogą różne wy
padki zmusić Anglików do oglą dania się na 
Indye i na daleki Wschód.

Rosyjskie dzienniki przeczuwają, że 
spmr-a i  Baerami może wcale niekorzystny, 
nawt- zgubny dla Anglików o. ziąż obrót. Po
minąwszy, że Anglia utraoi prawo do sza- 
ctmku świata, i że cały świat sprzyja ma 
łym ale odważnym republikom boerśkim, 
ale wojna lekkomyślna z Transvaalem może 
w całej Afryce południowej wszoząó pożar
0 nieprzejrzanych następstwach. W  siedm- 
dziesiątych lataoh zeszłego wieka samowola
1 gwałtowność angielska wytworzyły w 
Ameryce północnej Stany Zjednoczono. To 
samo prawdopodobnie powtórzy się teraz w 
Afrycs południowej. Także mieszkańcy tam
tejsi zrzucą z siebie nieznośne jarzmo an
gielskie i utworzą południowo-afrykańskie 
Stany Zjednoczone, choćby się nawet izdne 
mocarstwo nie wmieszało do zatarga anglo- 
boerskiego.

Między Boerami nie będr-e ani jednego 
zdrajoy — tymoi jer wszystkie a<~ jtalzkie 
posiadłości w tamtych ironael roją" 11 !ę ód 
Afrykandrów tj. Holenarów, ,Franoa*óv (ongi 
hugenobów) a nawet potomków Anglii, którzy 
na sztandarze swoim wypisują „niepodległość 
Afryki południowej", a są tak liczni i właśnie 
teraz tak potężni, że w parlamencie kaplandz- 
kita większość tworzą i minister prezydent 
kaplandzki sprzyja Boerom, bo tylko on upra
wił, że repnbli&i boerskie mogły dotychczas 
^jfOWadzaó dla siebie broń i amnmcyę z Eu
ropy.

Co czeka Auglików w Azyi, gdy się za- 
Wikłają w wojnę z Boerami, to podnosi prasa- 
rosyjska. Mówi już o rozmaitych niepokojaoh 
na granicach Indyj i wykazuje, że wojna po
łudniowo-afrykańska nastręozy Bosyi najlepszą 
sposobność do zupełnego podbicia Persyi pod 
wpływy oaratn.

Wszakżeż nietylko we Francji, która 
nie może przeboleó Faszody, ale nawet w 
Niemozech dzienniki bardzo poważne uważa
ją  za możliwe, że lekkomyślna wojna Anglii 
z Transraalem może się stać początkiem koń- 
ca wszechmouności Anglii, że runie jej wszefth-

dla przyszłości życia naszego bohatera dale 
ko sięgające następstwa. Przedewszystkieir o 
wiele baczniejszą uwagę zwróoiła na niego 
od tej żhwili wzmiankowane j o i  panna 
Kazia.

I oto zdarzało się — i to ooraa uaę- 
śoiej — iż osóbk- ta, prawdziwie nad wiek 
swój wstydliwa, praoując w garderobie, na- 
oil* „gorzkie żale" a Kasper pod oknem wy
grywał krakowiaka — a dwie te ohooiaż tak 
różne na pozór melodye, wywoła*y z biegiem 
czasu u obojga podobne myśli i uozuoia, 
Agior obudził się. Raz, gdy noc zapadała, 
nie pomnę kiedy, ale przypuszczać należy, iż 
działo się to w miesiąca marca — Kasper 
zagrał na harmonii z ognistą werwą pobudkę 
wojskową. Podniosłe akordy „Laufschrittu* 
rozdarły powietrze i doszły do nszn panny 
Kazi, wywabiły ją  z gniazdka, a Amor ozy 
natura dokonały reszty. W  kilka miesięcy 
później oświadczyła panna K&zia, mocno za
płoniona, pani Czarozyńkiej, iż zamierza „od
dać się za Kaspra, zaś pani Cz&rczyńska baoz- 
nym okiem znawozyn przeg ądnęła się figu 
r*e panny Kazi — pomyślała coś w tym ro 
źzaju j-k  „eh 1!. .*, zaozem uznała sama za 
rzecz stosowną sakrament małżeństwa przy
spieszyć. Przy tej sposobności także dokona
ną została owa przemiana rodowego nazwi
ska naszego bohatera.

— Przecież mnie — mówiła żałośnie

panowanie, a co najmniej mota daó powód 
do połączenia się Nieniec .iRosji, i Franoyą 
kn wspólnemu w sprauaob zamorskioh dzia
łaniu.

Juśció, powiaai Pester Lloyd, są to ja 
szcze dalekie persnektywy, a at razie deoy- 
dowaó będzie oręż. Wojna za p*_sm, wojna,, 
z pewnością oałkiem zbył zna a okropni 
ryzykowna. Jakoż sądząi z wielu roznamyd 
głosów, w Anglii poczynają się zastanawiać 
nad jei ewentnaluanii zgubnemi iknŁkami 
Nieć ij się 1̂ wojna ~lłago pooiągnie, a Bry
tan - z pewnośoią więcej straci n ii zyska.

Dlatego przedłożonej tydzień temu przeu 
Chamberlaina noty do Transyaalu gabinet an
gielski nie wysłał; dlatego, narada gabineto
wa z dnii na dzień jest odraozaną, dlfewgo 
ma 1 yó za jedenaśoie dni zwołany parlament, 
ohooiaż dziesięć . dni tema zaprzeozano po
trzebie zwołania parlamentu, bo rząd m» po- 
dostatkiem wojska i pieniędzy. Juśció pienią
dze ma, ale wojska posiada nało, a, to, jakie

Absolutnie, eię nie nadaje do piowanie 
z tak mi Boerami Wynik- to a krytyki, jaką 
o dowództwie, pi*ohoc ie, jeździe, artyleryi i 
pionierach, tudzież o taktyo w gćte wojaku 
angielskiego wydał kierownik odbytyoh a kofr- 
cem lata manewrów w Anglii — a tym-kie
rownikiem był właśrii jenerał Bedrers Bul- 
ler, mianowany naozelnym wodeem sił aa- 
gielskioh w Afryr południowej.

Kongres ochrony dzieci.
W końou ubiegłego miesiąoa odbył się 

w stolioy Węgier międzynarodowy kongrąe 
ochrony dzieci, zwołany etaraniem znanej 
filantropki węgierskiej, barrnómoy Malkemes. 
Z imający program, obejmujący najróżnoro
dniejsze stron, żyoia dziecięcego z wskaza
niem środków, mająoyoh aandzić ietr'*ejąoe- 
mu dziś w wielu kierunkao- ałumn, zgroma
dził około 300 uczest^-ków es wszystkioh 
stron świata, jako to lekasugr, prawmkćw, 
pedagogów i filantropów. Kongres jpeddelit 
s.x . a kilka sekcyj, z któryo: każda u (.rado
wała oddzielnie. W  sekoyi lekarskiej obrado
wano między innemi nad kwestyą walki z 
śmiertelnością wśród dzieoi, grożąoej zmniej
szaniem się ludności, nad rozpowszechnieniem 
się alkoholizmu wśród dorasta^ johgo pokoi 
nia, nad kwestyą przeciążenia szkolnego, nad 
środkami walki z snohot&mi, o wpływie uzdro
wisk nadmorskioh ne zdrowie d ,;8oi, oierpią- 
oych na oboroby ohroniozne, o walce z cho
robami zaraźliwemi, o potrzebie otwarcia in
stytutów dla nauczania sposobów żywierie 
dzieoi itp. Inne sekoye poruszyły sprawę sto
sunku i spraw dzieoi nieślubnyoh, kwestyę 
poprawy dzieoi przestępnych i włóczęgów, 
opiekę nad rilepemi. głuchoniememi, zidjooia- 
temi i kalekami, kw*styę wyohowama rodzin
nego i wpływu Loeratury dziecięcej, oohronę
dzieci przed okrutnem obohodzeni a się ro-
dzioów i chlebodawców, skutki przedwczesne
go rozwoju dzieoi itd.

Kongres zorganizowany by pod każdym 
względem wzorowo, wszędzie panował porzg

szozebiotliwie panna Kazimiera —
„nie pasuje" tak, jak on się nazywać, to by
łoby „fe ‘ .

*an Czerozyński, ozłowiek uozynny i 
■pokój przede wszystkiem miłująoy, zadeoy- 
dowat, iż nie trudno temu liohu zaradzić i 
postanowił, iż Kasper ma się od tej pory na
zywać Baraniewioz.

— Oto ma szozęście — mó nono po tyia 
fakoie we dworze — tak się spodobał jasne
mu penu, że go aż szlaohcioem zrobił.

Pani Kazia zaś również od tej pory 
dumniej główkę swą nosiła, powtarzając:

— Tak, to 00 innego, pani Barani-wi- 
ozowa, to rozumiem.

Dalszy pi »bieg rz*czy był już zupełni- 
powszedni. Wesele odbyło się. Wędlin, różno- 
rodnyoh pieozeni, tortów, plaoków itp. sma
kołyków obok odpowiedniej ilośoi trunków, 
przygotowano tak obfioie, iż każdy z gośoi 
weselnych jeszoze w kilka dni po uroczysto
ści czuł się „nie swój*. Panna młoda nie 1 y - 
glądała awantaźownie, albowiem wątie j< 
nerwy, targane grozą przyszłych wydarzeń, 
wypowiedziały posłuszeństwo, 00 się w tep 
sposób uwidoczniło, iż kilkanaście ostat
nich godzin dziewictwa poświęciła płaczom 
i siązaniu.

10 d u.)
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dek i -widoczna była troska o gośoi, zwłasz
cza zagranicznych. Ogólnych zebrań było 2, 
pierwsze przy otwarciu kongresu w obecności 
ministrów ..i wysokich dostojników, na któ- 
rem odczytany został szereg depesz gratula
cyjnych i drugie przy zamknięciu, na któ- 
rem odczytane zostały następuj ąoe rezoluoye, 
powzięte przez kongres :

1) Walka z alkoholizmem wśród dzieci 
powinna być obowiązkiem lekarzy, pedago
gów i filantropów; środkami walki tej są 
towarzystwa trzeźw ościdla młodzieży, roz
rywki wpływ dohijym przykładem i specyal- 
ne przytułki dla dkńtfef rodziców-alkpholików; 
2) zwiększenie liczby domów poprawy z na- 
nką rolnictwa i gospodarstwa; 3) budowa 
uzdrowiska dla dzieci ohorych chronicznych 
na Węgrzech; 4) otwarcie zakładów denty
stycznych dla biednyoh dzieci; 5) polepsze 
nie bytu mamek w biedniejszych warstwach 
ludności; 6) zrównanie dzieci nieślubnych
pod względem prawa z ślubnemi; 7) obowiąz
kowe wychowywanie ich przez ojców nieślu- 
buych, a w razie niemożliwości, przez pań
stwo, przyczem dzieci takie należeć winny 
w całości do matek; 8) konieozność zapozna
nia dzieci w szkole z  ustawodawstwem ro
dzinnego kraju; 9) o specyalnych zakładach 
dla dzieći ehorych umysłowo ; 10) o zachęca
niu wielkiej liczby kobiet do udziału w tro
sce o dzieci itd.

Podczas kongresu odbywała się również 
wystawa, obejmująca bardzo ciekawe okazy 
z dziedziny hygieny dziecięcej i szkolnej.

Następny międzynarodowy kongres och
rony dzieci odbędzie się za 3 lata w Londy
nie. Na obecnym kongresie wybrano stały 
centralny komitet, który odbywać będzie po
siedzenia co pół roku w Paryża.

Kongres budapeszteński, był drugim do
piero. w tej sprawie; pierwszy odbył się we 
Florencyi w r. 1896.

Rozprawa karna
o oszustwa i sprzeniewierzenia 

w gal. Kasie oszczędności.

Dzień piąty.
Lwów d. 6 października.

W piątek na rozprawie znown był obe
cnym tylko Wędrychowski i Karpiński. Słu
chano pod przysięgą świadka

Zygmunta Szulakicwicza
urzędnika buchalterycznego kasy oszczędno
ści, człowieka 33-letniego.

Na pytania przewodniczącego odpo
wiadał':

Od maja r. 1896 pracowałem w buohal- 
teryi w tym dziale, który zajmował się hipo
tekami. Bo bilansu dałem tylko za r. 1897 
daty o pożyczkach hipotecznych.

W okazanej sobie księdze, którą prowa
dził w buchalteryi Żebrowski, wyszukał p. 
Szulakiewicz prawdziwą cyfrę 8 milionów 
pożyczek hipotecznych i cyfrę 2 milionów 
weksl. tzw. kaucyonowanych, którąto ostat
nią cyfrę w bilansie do poprzedniej dodano.

W księdze mojej — mówił dalej Szu
lakiewicz — każda pożyczka ma osobny ra
chunek i tam nic nie można było do cyfry 
pożyczek hipotecznych dobijać. Ja też w in
wentarzu zapisałem osobno cyfrę prawdzi
wych pożyczek i osobno cyfrę weksli kauoyo- 
nowanych. Tę ostatnią cyfr^ podał mi Wę 
drychowski, a ja rozumiałem, że te kauoyo- 
nowane weksle są albo chwilowemi pożycz
kami albo są wzmocnieniem kredytu hipo
tecznego. Ja sam nie miałem do czynienia z 
pożyczkami na weksle kaucyonowane, lecz 
tylko biuro p. Smolki.

Cyfrę pożyczek na weksle kaucyonowane 
otrzymałem od Wędryehowskiego ca kartce 
bez żadnego objaśnienia, a mampulaoyę z nią 
przeprowadziłem z przykładu z roku poprze
dniego.

1 Do cyfry pożyczek na realności, która 
do d w ó c h  milionów dochodź ła dodałem też 
w inwentarzu pod osobną rubryką cyfrę 
500.000 z kredytów kaucyonowanych. I tę 
o s ta tn ią  cyfrę dostałem na kartce — tak sa
mo wreszcie jak przeszło milion kredytów 
stowarzyszeniowych, który wpisałem w in
wentarz do rubryki pożyczek danyoh stowa
rzyszeniu rozdolskiemu na 3krypt.

Nie zastanawiałem się nad tern, dlaczego 
takie zmiany w cyfrach . przedsiębrano, bo 
sądziłem — jak się często w życiu zdarza — 
źe gdy ktoś wziął pożyczkę na hipotekę, a 
potem lnu okazała się ona zamałą, to prosił 
jeszcze dodatkowo o pożyczkę, a ponieważ 
nie można mu było dać już dalszej po
życzki na skrypt, więc mu się dawało na 
weksel, który można było zaintabulowaó.

Nic nie wiem, o żadnej pożyczce kau 
cyonowanej, którąby dr. Smolka polecił ka
sie ściągnąć w chwili wypłaty pożyczki hi
potecznej, a kasa jej nie ściągnęła — a nie 
wiem dlatego, bo ja z tern wszystkiem mia
łem do czynienia tylko o tyle, o ile cyfry 
przychodziły do buchał! eryi.

Materyał do inwrutarza i bilansu za r. 
1898 — ale tylko z moich ksiąg i z mego 
działu — przygotowałem, przyszła jednak 
nowa dyrekeya i już nowy bilans zarządziła.

Nie wiem o tern, aby Żebrowski przy

gotował już za r. 1898 bilans ze zmieniony
mi oyframi.

Na skontTaoh dorocznych kasy i bilansu 
przez komisyę walnego zgromadzenia nigdy 
nie byłem.

Na pytanie jednego z sędziów p. Szu
lakiewicz odpowiedział, że nie było w kasie 
inwentarza weksli kaucyonowanych, a skąd 
cyfrę ich brano do bilansu, tego nie wie
dział.

P. Szulakiewicz wręczył też przewodni
czącemu arkusz papieru, który znalazł w o- 
statnich dniach w papierach Zimy adjunkt 
kasy p. Struszfeiewioz, a na którym były po- 
p sane ręką Zimy rozmaite cyfry odnoszące 
się do r. 1896, a mianowicie sumy kredytów 
stowarzyszeń i weksli kauoyonowanych, które 
w tym roku miały być potrącone od portfe
lu wekslowego. Zima sobie na tej kartoe za
notował, że portfel wynosi przeszło 5 milionów 
(jak było rzeczywiście) a od tej sumy odjął 
sumę kredytów stowarzyszeń i kauoyonowa- 
nyoh, tak że reszta wynosiła tylko 3 miliony 
i miała na boku dopisek „do bilansu*. Jest 
na tej kartce jeszcze suma wkładek i obli
czenie dziesięciu prooentów od nich tj. tej 
sumy, do której mógł por fel sięgać wedle 
statutu.

Wędrychowski zapytany co do tej kar
tki, oświadczył, źe to są pewnie notatki Zi
my do jakiejś sesyi. Zima przysyłał do bu
chaltera zestawienie co do bilansu, ale dopie
ro wówczas, gdy dostał od buchaltera cyfry 
za oały rok zebrane.

Na prośbę Wędryehowskiego potwier
dził p. Szulakiewicz, źe Wędrychowski nie 
dawał żadnych poleceń oo do bilansu za rok 
1898.

Przesłuchano następnie świadka 
Walentego Ziołeekiego 

dawnego adjunkta kasy, człowieka 40 let
niego.

Nie wzięto od niego przysięgi, bo pro
kurator oświadczył, źe przeciw Ziołeckiemu 
jest dochodzenie karne.

Na pytania przewodniczącego odpowie
dział:

W buohalteryi kasy służyłem lat 14. 
W 1898 byłem w buchalteryi tylko z począ
tkiem roku, ale nic nie miałem tam do czy
nienia, a potem zastępowałem tam od czerw
ca chorego Czerwińskiego. Gdym w tym ro
ku był w buchalteryi, to tylko krótko w biu
rze pracowałem, ale niemiałem zajęcia stałe
go, lecz robiłem to, co mi Wędrychowski po- 
leoił. Tak jakoś od czerwca pracowałem stale 
w zwrotach a potem w likwidaturze.

W r. 1897 pracowałem także w buchal
teryi, a już od r. 1896 prosiłem Zimę, aby 
mn:e uwolnił od służby, Zima nie chciał tego 
zrobić i tylko pozwalał mi wykonywać pracę 
tak jak mi się chciało. Przez dwa trzy mie
siące w roku wcale nawet nie byłem.

W czasie większych robót to jest gdy 
się robiły zamknięoia raohunków to pomaga
łem kolegom.

Około bilansu za r. 1897 nic nie miałem 
do czynienia. Gdy zamykano r. 1896 wówczas 
pomagałem Żebrowskiemu, a za r. 1895 ja 
sam byłem czynny około bilansu.

Radca Oleński okazał p. Ziołeckiemu 
ks.ęgę główną za r. 1894, którą Ziołeoki sam 
prowadził.

Zestawienie troczne weksli — mówił p. 
Ziołecki — dawało się Zimie, a Zima potem 
mówił, że trzeba weksle kaucyonowane wy
ciągnąć.

Z początkiem r. 1895 słyszał p. Ziołeoki 
jak Zima mówił z Wędryohowskim o wyłą
czeniu weksli stowarzyszeń z portfelu ogól
nego. Zrobił wtedy p. Ziołeoki uwagę, że wy
łączać nic nie potrzeba, bo przecie towarzystwo 
uohwaliło podwyższyć portfel do trzykrotnej 
wysokośoi funduszu rezerwowego. Za r. 1895 
ns wskazówkę Zimy a z polecenia Wędry- 
chowskiego odjąłem weksle towarzystw za
robkowych, których sumę przysłano mi z in
nego biura kasy, od sumy ogólnej portfelu

że Zima nie kazał—mówił p. Ziołecki— 
osobno prowadzić konta weksli stowarzyszeń, 
to sobie tern tłómaozylem, że mniej pracy 
było przez cały rok ich weksle prowadzić z 
innymi wekslami, a dopiero z końcem roku 
je rozdzielać.

Inwentarz prowadziłem sam przez lat 
kilka, tam także są osobno sumy ogólnego 
kredytu wekslowego, a osobno suma weksli 
stowarzyszeń.

Prowadziłem też i w r. 1895 całą księ
gę główną, w której z ogólnej sumy weksli 
6 milionów przeniesiono 500.000 zł. na dobra, 
a na stowarzyszenia przeszło milion.

W księdze głównej za rok 1896 znowu 
weksle ja obliczałem i przenosiłem z nich 
pewne weksle wedle cyfr, które wyciągnąłem 
z księgi prowadzonej przez Wędrychow- 
skiego.

Zapytany Wędryohowski potu ierdził, że 
istotnie tak iśó musiało: Zima mi polecił re
dukować portfel, ja mówiłem Żebrowskiemu, 
żeby mi sebral weksle kaucyonowane, gdy 
on to zrobił, ja  przedstawiałem rezultat Zi
mie, gdy zaś Zima zaaprobował go, wpisy
wałem końoowe sumy do swego dziennika, a 
z tego dziennika wziął je  Ziołecki do księgi
głównej. .

Bilans sprawdzały dwie komisye — mó
wił dalej p. Ziołecki -  komisya wydziału i 
komiBya walnego zgromadzenia. Ja byłem

obeony na komisyach w r. 1894, 1895, 1896 i 
1897.

Za p Koczyndyka komisya ksiąg nie 
oglądała, lecz podpisywała co jej dano, a nâ  
wet ozęsto się bilanse posyłało do domu któ
remuś z ozłonków komisyi do podpisu i tak 
było z p. Grossem, gdy był ohory. W trzech 
ozy czterech lataoh ostatnich dwaj panowie 
przychodzili. Jeden miał księgę główną, dru
gi drukowany bilans, a ja byłem z nimi i 
czytałem pozycye. Trwało to godzinę lub 
półtora. I tak samo działo się z komisyami 
walnego zgromadzenia.

P. Gubrynowioz przeglądał zwykle we
ksle. P. Szajer i p. Janowski mało się zaj
mowali czemkolwiek na komisyi, a Janowski 
to chyba pożyczki, na realności oglądał.

Komisyom ja nigdy nic nie pokazywa
łem, ale komisya sama bardzo łatwo mogła 
spostrzeo owe przenoszenia, bo to było wido
czne wskutek pewnych odstępów, nie słysza
łem jednak, ąby kto pytał „a — a to co zno
wu za pozycya*. Nikt też nie zawołał, gdy 
ja czytałem jaką pozycyę, „a -- ja  tu mam 
inną pozyoyę*.

Rewizya była tylko czczą formalnością. 
Za taką ja ją  uważałem i dlatego ani mi 
przez myśl nie przyszło dawać komuś jakieś 
objaśnienia. P. Szajer np. nawet ksiąg nie 
oglądał, a przecież po katastrofie komisya 
zbadała księgi w trzech godzinach.

Zresztą komisarze sami to musieli uwa
żać za formalność, bo rązu jednego np. p. 
Gubrynowioz przeglądnął książki, a potem 
po rewizyi przyszedł do mnie i zażądał zam
knięcia rachunków z poprzedniego roku, bo 
jak mówił, ma sobie coś wynotować, o co 
jest nagabywany. Coś notował i mówił, że 
zrobi użytek z tego na walnem zgromadze
niu — i nie zrobił tego użytku.

Było to jeszcze wtedy, gdy ja sam pro
wadziłem księgę główną, a zatem może jeszcze 
w r. 1895 a może i 1896.

Jeżeli się kto skarżył na urzędników 
kasy, źe przeszkadzali rewizyom, to niesłu
sznie, bo o ile ja wiem, to tylko tak się raz 
zdarzyło: Ktoś z komisyi zażądał odemnie, 
abym mu pokazał weksle. Ja wiedziałem, że 
komisya ta uie ma oglądać weksli tylko 
księgi, więc rzekłem, że nie ma co oglądać 
weksli, ale dodałem zaraz, że jeżeli konie
cznie tego chce, to nieoh pójdzie do dyrek
tora, a ten mu pokaże sk&rLieo.

I ja miałem prawo uważać te komisye 
za takie, co tylko księgi mają oglądać, bo 
przecie na bilansach podpisywały komisye, 
że przeglądały skarbiec w tym a w tym 
dniu, a one go oglądały dopiero daleko pó
źniej, kiedy on się przecież już z 10 razy 
zmienił od dnia bilansu.

Nikt z urzędników nie kwapił się dawać 
komisarzom jakiegoś wyjaśnienia, bo nie miał 
rozkazu ani polecenia dawać jakieś wyja
śnienia i byłby się naraził na nieprzyjemno
ści, gdyby dał jakie niewłaściwe objaśnienia.

Re wizy e były tylko farsą, bo je wyko
nywali sami tylko przyjaciele Zimy, p. Gu- 
brynowicz był na ty z Zimą, Janowski tak 
samo, a jak Szajer był zaprzyjaźniony z Zi
mą, to księgi pokazują.

Na pytanie dr. Ashkenazego p. Ziołecki 
oświadczył, że komisye rewizyjne robiły na 
nim to stanowcze wrażenie, iż komisarze 
lekko rzecz traktowali i mieli na uwadze, źe 
swego przyjaciela kontrolują.

Jożelim bywał obeony na komisyach 
rewizyjnyoh — mówił p. Ziołeoki — mimo 
że nie prowadziłem księgi głównej, to mu
siałem tam byó chyba na poleoenie buchal
tera.

Na pytanie dr. Ashuenazego potwierdził 
p. Ziołeoki, że między komisarzami bywał od 
niepamiętnych ozasów p. Gubrynowicz, który 
się doskonale rozumiał na księgaoh i gdy tyl 
ko spojrzał na raohuuek-, to mógł wiedzieć, co 
napisane na nim cyfry znaczą.

P. Ziołeoki jak i inni urzędnicy kasy 
miał wrażenie, że oo każe Zima, to wszystko 
dzieje się z polecenia całej dyrekcyi.

P. Gubrynowicz musiał tak, jak oały 
Lwów wiedzieć, że Szozepanowski jest bardzo 
zadłużony w kasie oszozędnośoi i p. Gubryno 
wioz nieraz mówił na komisyach o tym lub 
owym wekslu i najwięcej ozasa traoił na prze
glądania terminarza wekslowego.

Komisarze rewizyjni zaglądali też do ra 
chunków bieżąoyoh, ale nigdy nie dziwiono 
się oyfrom pożyczek w nich zawartyoh, a księ
gę efektów i zaliczek tych raohunków możua 
łatwo w godzinie przeglądnąć.

Były znaozne kredyty dla urzędników 
kasy i kredyty te traktowano tak jak kredyty 
obcych osób, ale komisarze rewizyjni choć 
wiedzieli o nich, nie pytali o nie. Tak np. ja 
miałem kredyt przeszło 100000 i o tern ko
misye wiedziały. Ja zrosi.tą miałem zraza kre
dyt wspólnie z p. Janowiozem.

Pytanie dr. Solańskiego zwrócone do p. 
Ziołeokiego, czy nie wie, jaki wpływ wywie
rał na rachunki i bilanse kasy Karpiński, wy
wołało ogólną wesołość.

Dc komisyj rewizyjnych nigdy nikt nie 
wzywał Zimy, a księgami i wogóle tern, co 
się dzieje wewnątrz kasy naczelny dyrektor 
się nie interesował.

Potem przesłuchano pod przysięgą świadka 
Jana Pazlrskicgo, 

protokolanta kasy oszczędności, człowieka 49- 
łetniego.

Spisywał on protokoły posiedzeń dyrek- 
oyi, ale nie zaraz podczas obrad, lecz dopiero 
potem na podstawie notatek, w kilka dni pó
źniej, gdy otrzymał akty. Napisany już proto
kół odbierał naczelny dyrektor i prezes towa
rzystwa, a Zima nigdy się tem nawet nie in
teresował, nigdy me dc.wał żadnyoh oo do 
treści protokołu poleceń, aui nic nie popra
wiał.

Na posiedzeniach dyrekcyi Zima odczy
tywał z kartki wykaz zamknięć rachunko
wych i to najpierw kwotę wkładek i zwro
tów, potem lobacye hipoteczne, lokacye w 
bankach, w rachunkaoh bieżąoych i na we
kslach. O wekslaoh mówił Zima chyba przed 
walnem zgromadzeniem towarzystwa.

O ile pamiętam — mówił p. Pazirski — 
to czasami Zima mówił, źe portfel wekslowy 
jest taki a taki „wyjąwszy weksle kaucyo- 
nowane*. Zima te kartki, z których dyrekcyi 
odozytywał cyfry, zostawiał mnie, ja te oy- 
fry wpisywałem do protokołu, a kartkę pó
źniej oddawałem Zimie. O tem, aby mówiono 
o wekslach stowarzyszeń, nie pamiętam, nie 
pamiętam też, aby Zima ooś mówił o prze
noszeniu pewnych kwot z portfelu do innyoh 
rubryk. Skoro wpisywałem do protokołu także 
uwagi Zimy o kwocie weksli kaucyonowa
nych i stowarzyszeń, to przeto sądzę, że Zi
ma istotnie o tych wekslach mówił na posie
dzeniu, bo gdyby nie mówił, to w parę dni 
później, spisując protokół, byłbym sobie przy
pomniał, że Zima mniej mówił, niż mi dał na 
kartce.

Posiedzenia dyrekcyi trwały już razem 
ze sprawami hipotecznemi przeciętnie godzi
nę, a tylko te posiedzenia, na któryoh Zima 
zdawał bilans, trwały nieco dłużej, ale i to 
sprawozdanie kasowe Zimy trwało i na nich 
bardzo krótko.

Do protokołu wpisywałem cyfry z kartki 
Zimy, a gdy na niej cyfra była niewyraźną, 
to brałem ją z książki, którą dostawałem od 
Zimy również, a którą Zima brał od Wędry
ehowskiego. Książkę tę miał Zima na posie
dzeniu dyrekcyi przed sobą i wyoiągał z niej 
tę swoją kartkę z cyframi. Książka ta na
zywa się „przewodnikiem hipotecznym11 i w 
niej była < wymieniona cała lokata kapita
łów kasy i obliczenie, ile kasa może w da
nej chwili wydać jeszcze na pożyczki.

Kartkę swą dawał mi Zima i to na mo
ją prośbę dopiero w kilka dni po posiedzeniu 
dyreboyi.

Dr. Ashkenazy poprosił trybunału, aby 
zażądał „przewodnika hipotecznego* z kasy 
na dowód, źe Wędrychowski, który go pro
wadził, wypisywał w nim wszystko sprawie
dliwie i nio przed dyrekcyą nie ukrywał.

Przesłuchano następnie świadka 
dra Emanuela Roiósfeiego 

adwokata lwowskiego i dawnego z przed ro
ku 1890 naczelnego dyrektora kasy oszozę
dnośoi

Jest to człowiek 64-letni, a na pytania 
przewodniczącego odpowiadał:

Zauważyłem od obwili, gdym został na
czelnym dyrektorem, że Zima nie dbał o wła
dzę naczelnego dyrektora, a dla siebie za
garnął władzę zbyt obszerną. Sam np. pro
wadził dział wekslowy i to tak, źe nietylko 
tam udzielał kredytu, ale i ewidencyę weksli 
gam prowadził, a dalej sam efektami kasy 
manipulował. Te niewłaściwości już istniały 
gdym został po śp. Tarnawieokim naczelnym 
dyrektorem. Zima też bez mojej wiedzy 
eskontował weksle, i dalej nie prowadził 
t. zw. arkuszaw wekslowych, na których jest 
wymienione, ile kto danej instytuoyi winien 
jako dłużnik i jako ręozyciel. Żądałem zmia
ny tych niewłaśoiwości.

Żądania moje nie były uzasadnione 
szozegółowo w statucie, ale wynikały z tego, 
że drugi dyrektor kasy miał obowiązek za- 
stępywaó dyrektora kasowego w razie jego 
ohoroby lub coś podobnego, a tego obowiązku 
nie mógłby wypełnić, bo Zima nie dawał mu 
żadnej wiadomości o stanie kasy tj. przede- 
wszystkiem o stanie weksli.

A i ja  miałem obowiązek kontroli nad 
wszystkiem, gdy zaś Zima o niczem mnie nie 
zawiadamiał, to nie mogłem kontroli wypeł
niać.

Zima nie występował osiro przeciw mo
im żądaniom, ale robił co mógł, aby tylko 
zwlec wykonanie moioh żądań.

Ja doprowadziłem do tego, źe się dy- 
rekoya wielka tą sprawą zajęła, ale potem 
ustąpiłem i nie wiem oo się z tą sprawą 
stało.

Za mnie byli oenzorowie mianowani, ale 
ieh Zima nie powoływał, mówiąc, że od bez
płatnych cenzorów nie można żądać, aby się 
fatygowali regularnie do kasy.

Ja sam miałem np. teoretyczne prawo 
nakazać Zimie, aby z każdym wekslem do 
mnie przychodził, ale w praktyce nie miałem 
do tego siły, bo Zima mógł sam zeskontowaó 
weksel, a ja o tem nie wiedziałem.

Otóż moje reformy ohciałem przeprowa
dzić przez dyrekoyę wybieraną przez towa 
rzystwo, ale już nie starczyło mi na to 
czasu.

Zima juź wówczas był bardzo wpływo 
wym w kasie, ale sądzę, że ja w dyrekcyi 
miabm równy jemu wpływ.

Efekty raohunków bieżąoych skontro
wało się wyrywkami, ale gęstymi wyrywka

mi i w ogóle za mnie skontra były dokładne 
Skontrowano nawet weksle. Na posiedzeniaoh 
dyrekoyi Zima od ozasu do czasu podawał 
wysokość portfelu i ozasem portfel przebra- 
ozał statutową wysokość, który to jednak 
fakt nie budził w dyrekoyi żadnych uwag, bo 
przekroozenia bywały nieznaczne. Zima nie 
porównywał portfelu z funduszem rezerwo
wym, bo każdy dyrektor doskonale wiedział
0 wysokośoi funduszu rezerwowego i o tem, 
że portfel nie powinien być wyższy od tego 
funduszu.

Za moich czasów był tylko kredyt bu
dowlany tj. że dawano komuś pożyczkę na 
wybudowanie domu, a potem z pożyczki na 
ten dom udzielonej pierwotną zaliczkę ścią
gano — ale kredytów kaucyonowanyoh, dbe- 
onie po instytucyaoh praktykowanych jeszcze 
nie było.

Za mnie już przyjmowano weksle od 
stowarzyszeń, ale i te weksle i weksle kau
cyonowane uważaliśmy za ozyste weksle.

Nie przypuszczam, aby buchalter kasy, 
gdyby się w czem oparł Zimie, na seryo 
mógł mieć obawę, że go — jeżeli miał raoyę 
— dyrekeya mimo to oddali.

Specyalny fundusz rezerwowy dla we
ksli utworzono za mnie, a corooznie mogło do 
niego wpływać do 10.000 zł.

Ustąpiłem, bom spostrzegł, źe jestem Zi
mie nie na rękę, a Zima ma taki wpływ i 
w wydziale i na walnem zgromadzeniu, żem 
się obawiał, iż nie znajdę tam za sobą wię- 
tszośoi. Ustąpiłem tedy.

Na zapytanie dr. Ashkenazego przyznał 
dr. Roiński, iż gdyby Zima się zawziął na 
jakiego urzędnika, to mógł go najrozmaitszy
mi sposobami pozbawić posady.

Dr. Roiński przyznał, że można było 
kredyty kaucyonowane i stowarzyszeń uwa
żać za odrębne od weksli zwyczajnych, & za 
jego czasów dług Szczepanowskiego, wyno
szący 80.000 zł., był w myśl statutu po
kryty.

Przesłuchano następnie pod przysięgą 
posła adwokata

dr. Władysława Dulębę,
który zeznał, że w r. 1896 był i  ‘ legatem 
walnego zgromadzenia kasy do rewizyi ksiąg, 
a jak się poinformował u kolegów, było jego 
zadaniem porównać bilans z księgą. Tak re
widował z dr Skałkowskim i hr. Borkowskim 
bilans w ten sposób, że p. Ziołeoki ozytał 
głośno cyfrę, tę cyfrę podkreślało się w księ
dze i porównywał ją  z bilansem. W pokoju 
był jeszcze i Wędrychowski i Żebrowsk , ale 
najwięcej Ziołeoki miał z komisyą do czy
nienia. Komisya raz żądała okazania sobie 
weksli, ale Wędrychowski i Ziołecki oświad
czyli, że tylko komisya szkontrująoa ma pra
wo oglądać weksle, a Wędrychowski rzekł, że 
co najwyżej moie pokazać terminarz wekslo- 
wj I pokazał go, a hr. Borkowski wypyty
wał o weksle p. Lityńskiego, któryoh cyfrę 
wymieniano na 300.000 zł. ale dostał odpo
wiedź, że te weksle mają porękę milionowego 
pana Hupki.

Dr. Dulęba zapytał też raz o weksle 
Szczepanowskiego Wędryehowskiego, a Wę
drychowski rzekł, że już kasa nie ma jego 
weksli, lecz ma tylko weksle Wolskiego i 
Odrzywolskiego i przeszedł nawet z dram 
Dulębą inwentarz, przedstawiająo, że rne ma 
tam nazwiska Szczepanowskiego.

Drowi Dulębie zademonstrował radca 
Oleński księgę główną i bilanse kasy z« rok 
1896, a wezwawszy do pomocy Ziołeokiego, 
zapytał go, jak porównywano cyfry. I pokaza
ło się, że komisarze tak rupełoie meouanioz- 
nie patrzali na cyfry w bilansie i w księdza 
głównej, źe obecnie sam p. Dulęba dziwił zię 
jak można było nie widzieć rozmaitego za
stawienia tyoh samych cyfr w księdze głów
nej a w bilansie, zwłaszcza, że z komisyi 
jeden notował w inwentarzu oyfrę czytaną 
przez Ziołeckiego, a potem wszyscy razem — 
podobno — szli do księgi i patrzali tam na 
oyfrę.

Na komisyę rewizyjną przyszedł raz Zi
ma w roku 1897 i rozdrażniony skarżył się, 
że tak mu nogę podstawiają, iż chyba będzie 
musiał ustąpić, aby się nie narażać na nie
przyjemności.

Komisya uważała, że nie należy do niej 
oglądańie ksiąg popiocniozyoh w buchalteryi, 
a tylko badała księgę główną, sądziła zaś, ża 
ścisła kontrola należała do wydziału kasy
1 do dyrekcyi. Gdy dr. Dulęba żądał od Wę- 
drychowskiego okazania sobie weksli, usły
szał od niego i od swoich kolegów, że takie 
żądanie nie komisya rewizyjna, lecz tylko 
skontrująca ma prawo stawiać.

Komisya nie stawiała żadnych wprost 
pytań urzędnikom podczas rewizyi.

Skonfrontowany dr. Dulęba z Wędry- 
chowskim rzekł, że być może, iż Wędryoho
wski nie mówił mu, iż weksle Szczepanowskie- 
go są obecnie zabezpieczone podpisami Wol-‘ 
sbiego i Odrzywolskiego, lecz mógł mówić, 
źe już teraz kasa nie ma weksli Szozepano<- 
wskiego lecz ma weksle Wolskiego i Odrzy
wolskiego.

Dr. Ashkenazy przeglądnął inwentarz 
i skonstatował, że w dziale weksli jest dużo 
drobnych pozycyj weksli Szczepanowskiego, 
gdyby tedy Wędrychowski, powiedziawszy 
dr. Dulębie podczas pewnej rewizyi, że kasa 
weksli Szczepanowskiego już nie ma, na po*1 
parcie swoich słów przyniósł inwentarz, w
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którym właśnie było tyle pozycyj Szczepa
nowskiego, toby popełnił nonsens. Dr. Dulę
ba przyznał, że moi® tn zaszło jakieś niepo
rozumienie.

Potem radóa Oleński oglądnął przynie
siony przez p. Pazirskiego tzw. przewodnik 
hipoteczny i stwierdził, że w nim Wędry- 
obowski wpisywał stan kasy i jej weksli za
winie prawdz.w;e do użytku Zimy na posie
dzeniach dyrekcyi, ale Zima mówił dyrekoyi 
zawsze osobno o wekslach kaucyonowanyoh i 
zwykłych.

Odczytano następnie zeznanie dra Małe
ckiego, orezeza towarzystwa, w których jest 
inowa d  tern. że w grudniu 1897 z jego ra
mienia wysadzona do skontra kasy komisya, 
wszystko znalazła w porządku, a w r. 1898 
taka sama komisya z tych samych panów 
Sjcajera, Gubrynowicjza i Janowskiego nie 
dpkońozyła już swej pracy, bo zaszła kata
strofa. Winę za tę katastrofę dr. Małecki 
składa i na Szczepanowskiego, bo mówi, że 
to nie był zwyozajny klient kasy, lecz zara- 
razem był przecie członkiem towarzystwa 
Kasy.

W -ezr tnia L dra Frankowskiego człon 
ka dyrekoyi, które teraz odczytano, jest mo
wa o tern, iż na posiedzeniach dyrekcyi nie 
mówiono o wekslach, a tylko raz po posie
dzenia wspomniano prywatnie przed kilku 
laty o wielkim długu Szczepanowskiego, a na 
następnem posiedzeniu Zima z wielkiem za 
dowolęniem rzekł, że teraz S^ozepanowski 
sprzedał Schodnicę i wykupił gotówką weksli 
swoich na 700.000 zł.

Potem odroczono rozprawę do soboty 
do godz. 8 rano.

K R O N I K A .
Lwów d. 6 Października

Mianowania. Ministerstwo handlu za
mianowało Józefa Falika prowizorycznym 
udjunktem budownictwa dla służby tech- 
nioznej w dyrekcyi poczt i telegrafów we 
Lwowie.

Z kolei państwowych. W obrębie stani- 
słowskiej dyrekcyi kolei państwowych prze
niesieni: ofioyał Jan Holzelhuber z Zalesz
czyk do oddz ału dla kontroli dochodów 
w Stanisławowie; asystent Dawid D: a- 
mant, z Seretu do Ickan, oraz wolonta- 
ryusze Tadeusz Dempiak, Zygmunt Kittner i 
Andronik Skraba przeniesieni ze Stanisła
wowa, pierwszy do Kałusza a dwaj osta
tni do Czerniowiec. Jako wolontaryusz zo
stał przyjęty Franciszek Rybkiewicz ze Sta
nisławowa.

W Tereslannm 3 miejsoa tnndnszowe 
lioyjskie nadał cesarz na podstawie tern

Srzedstai ionyoh przez Wydział krajowy 
dżisławowi Wiktorowi, wyohowańoowi i u- 

ozniowi V klasy tej akademii, synowi ś. p. 
Józefa Wiktora posła do sejmu i rady pań- 
itwa; Mary ano wi Dydyr skiemu, uczniowi II 
kl. gimnazyalnej, synowi Aleksandra, właśoi- 
ciela Słania; Arturowi Ocetkiewiozowi d< Ju- 
lienhort, uczniowi II kl. gimn., synowi Sta
nisława, emerytowanego generał maj ora we 
Lwowie.

Polityczni baj czarze. Słowo Polskie, któ
re przez cały czas istnienia obecnej większo
ść parlamentarnej usiłowało Koło polskie na
pędzić w ramiona żydowskiej lewicy niemie
ckiej, tryumfuje na spółkę z N. fr. Presse od 
ohwili upadku hr. Thuna, iż ich idea wspól
na zwyciężyła i że system rządowy zaczyna 
się zmieniać na lewo. Aby zaś kraj nasz oba- 
łamuoió i wyprzeć się tego piętna, iż osiem 
polityki Słowa Polskiego jest popieranie ży
dowskich liberałów—stara się wskazać, że te 
same prądy, które objawiają się na łamach 
tego po polsku drukowanego pisma mają swój 
wyraz i w Kole polskiem Tern się tłumaczy 
owa pogłoska, którą Słowo Polskie rozpuściło, 
jakoby w komisyi parlamentarnej Koła pol
skiego nastąpiło jakieś rozdwojenie. Zaraz z 
miejsoa tej wieści zaprzeczyliśmy w artyku
le „Rzekome rozdwojenie w Kole polskiem" 
wykazując, iż rozdwojenie istnieć nie może, 
skoro rchwała komisyi parlamentarnej, ob
wieszczona zeszłego tygodni była jedno
myślną. Słuszność nsuzego doniesienia stwier
dza '.rydany obecnie nowy komunikat Koła, 
zaprzeczający wieściom o rzeozonem rozdwo
jeniu.

Wlec duchowieństwa ruskiego zwołuje 
do Lwowa na 24 bm. radykał poseł ks. Ta- 
niaczkiewicz z następującym porządkiem 
dziennym: l j  charakter cerkiewnych urzę
dów paranalnyoh i prawne stanowisko ducho
wieństwa, 2) charakter prawny ksiąg metry
kalnych i język metryk 3) kortspondenoye 
urzędowe i stanowisko duchowieństwa w o d o o  
rozporządzeń namiestnika i prezydenta nyż. 
sądu, 4) stanowisko wikaryuszów, 6) podział
?osad duchownych na klasy, 6) patronat, 

) fundusze na jbudowę i utrzymanie cerkiew, 
8) sprawy konkurenoyjne, wreszcie sprawy 
polepszenia bytu duchowieństwa gr. kat.

Morderczyni własnego dzlcię^ia. Kata
rzyna Komsa, odpowiadała w czwartek przed 
lwowsk’'m sądem przysięgłych za swój ozyn 
zbrodniczy. Rozprawie przewodniczył r. Kor- 
ber, oskarżał prokurator Pokrzywnicki a bro
nił oskarżonej dr. Herzig, Komsa, biedna wy
robnica, kaleka na lewa rękę, niemłoda już, bo 
przeszło lat ozterdzieści Ucząca, dostała się 
do służby na dwór, gdzie pozyskała względy 
swojego pracodawcy, który został ojcem 
dwojg* jej dzieci.

Dobrze jej się działo póki pracodawca 
żył, z ohwilą jednak gdy umarł a ona przy- 
ciśniona wiekiem i kalectwem nie mogła już 
po4ołać obowiązkom służby, musiała z dwoj
giem drobnych dzieci opuścić swe miejsce i 

ukaó pracy w Sokalu.
Tam pewnego wieczora uległa przemocy 

jakiegoś robotnika kolejowego. Nastały naj 
gorsze czasy, bo i choroba i brak zarobku i 
zupełny upadek sił, a przybyło nadto i trze- 
oie niemowlę Jo żywienia. W  mieście nie 
mogła już znaleść pracy, poszła więc na wę

drówkę po wsiach, gdzie ją  litościwi Indzie 
karmili L przyjmowali na nocleg, aż zaszła w 
okolicę Waręźa. I tutaj znalazła chwilowy 
przytułek, lecz trochę l» j juszki, którą jej 
z litości ofiarowano, nie mogło wystarczyć 
na pokarm dla kilkumiesięcznego j^ż Michał 
ka, który wciąż jęczał i płakał.

Zmęczona życiem, zroś paczona siadła z 
dziećmi nad brzegiem rzeki "Warężanki i pod 
wpływem rozpaczliwych myśli najmłodsze 
swe dziecko Mrhałaa mjorła w Burty rzeki. 
W kilka dni później wyłowiono zwłoki dzie 
cięcia, a Komsę aresztowano. Do p opełnienia 
zbrodni zaraz się przyznała a sędziowie przy
sięgli uwolnili ją od winy, gdyż działała „poa 
nieodpornym przymusem".

Z isztowania nowobudującej się kami 
oy na ul. Serbskiej 1. 3 we Lwowie spar' .a 
czwartek robotnik. Jemu samemu nic ' , złe
go nie stało, upadł jodnak na swego Uwarzy- 
sza Jana Ostrowskiego, który doznał silnego 
wstrząśnien a mózgu. Stacya ratunkowa od
wiozła Ostrowskiego do szpitala powsze
chnego.

14 apteka we Lwowie otwartą została w 
piątek 6 bm. na rogu ul Akademickiej i pi. 
Fredry i właścicielem je j jest p. Karol Pi
lewski. Piętnasta otwartą zostanie w listopa
dzie naprzeciw politechnik: właścicielem jej
będzie p. Edward Bruckner, dotychczasowy 
zarządca apteki w Glinianach.

Jubileusz uniwersytetu krakowskiego. 
Prof. dr. Stanisław Smolka, jener. sekretarz 
akademii umiejętności, bawi we Lwowie w 
sprawie zamierzonego jubileuszu wszechn.cy 
lagiellońskiej. Zt^d udaje się prof. dr. Smol
ka do Budapesztu i Wiednia a zdaje się za
wadzi także o Pragę. Jubileusz wszechnicy 
Jagiellońskiej, o ile uż dziś można osądzić, 
zapowiada się świetnie, zamierzone jest bo
wiem przybyoie nań reprezentantów niemal 
wszystkich europejskich ani wersy te tów a na
wet z Ameryki.

Żydowscy koniokrady 43-letni Dawid 
Jankiel i jego syn Beri Wolf Zohnowie z Ło 
ziny, stanęli w piątek przed lwowskim sądem 
przysięgłych jako oszarzeni o kradzieże po
pełnione w Kochanówce, Jarosławiu, Rustwe- 
czkn, Rudzie krakowieokiej, Nakoneoznem i 
Dobrostanach, a nadto starszy Zohn o to, że 
zupełnie niewinnie spotwarzy ! Tobiasza Stri- 
ksa o współudział w kradzieży i namawiał 
świaaaa Piotra Iwańskiego, aby świadczył za 
winą Striksa. Rozprawie, która potrwa trzy 
dni, przewodniczy radca Adamiak, oskarża 
zast. prokuratora Schneider a broni oskarżo
nych dr. Mileński.

Samobójstwo. Z Krakowa telegrafują 
6 bm.: Dziś w południe znaleziono w hotelu 
londyńskim na Kaźmierzu leżącego na ziemi 
w kałuży krwi nauczyciela z Przemyśla Józe
fa Dobrzyokiego, takie przynajmniej podał on 
nazwisko na karcie meldunkowej. Skonstato
wano już tylko śmierć, kula bowiem rewol
weru skierowaną była w usta i utkwiła w 
głowie. Na ziemi znaleziono na strzępy potar
gany list, zaadresowany do ks. Krutyńskiego 
w Futorzu powiat Błażowa. Zaczynał się on 
od słów: „Stało się, co się staó miało!" — za
wierał zaś w dalszej części prośbę o opiekę 
nad żoną i pozostawiopemi dziećmi, oraz za
wiadomienie, że pieniądze wysyła przekazem. 
Przekaz ten leżał również na ziemi na strzę
py potargany. Na nim znajdował się rówrież 
podpis, zaaje się już prawdziwy: „M. Kała
marz pod Błażową".

Czternastoletniego dyurnisię Józefa Sie- 
dziowskiego, który pracował w sądz;e w Nie- 
połomioaoh a oskarżonego o sprzeniewierzenie 
rozmaitych kwot nieznacznych — o czerń 
wczoraj donosiliśmy — sąd karny krakowski 
zasądził na podstawie werdyktu przeiięgłyoh 
na miesiąc więzienia.

Nowe sądy. W najbliższym czasie o- 
twarty zostanie sąd obwodowy w Gzortkowie 
a sądy powiatowe : w Zakliczynie nad Dunaj- 
oem i w Jabłonowie.

W Stanisławowie z powodu wyborów do 
Kasy chorych były małoznaczące zaburzenia. 
Trzeoh tumultantów, krawca Bobrowskiego 
i murarzy Zasławskiego i Krawczyńskiego 
polioya uwięziła i sądowi karnemu oddała.

Żołnierz mordercą W ozemiowicokiej 
Gazecie Polskiej czytamy Dnia 1 bm. o godz. 
8 wieozorem kapral obrony krajowej w Ra- 
dcwoaeh, zabawiając się w jednym z tamte, 
szych szynków przy ulicy Pańskiej, rozpoczął 
sprzeczkę z właścicielką szynkowni i w na
padzie gniewa przebił ją bagnetem tak, iż pa
dła trapem na miejscu. Morderca umknął, ale 
tej samej nocy został schwytany przez żan
darmów.

Barbarzyńca, -gnący Nehrebecki, gospo
darz z przedmieśoia Lisznia w Drohobyczu, 
obił swego parobka 17-letniego, a następnie 
okuł go w łańcuchy ważące 10 klg. i zamknął 
na dwie kłódki, a gdy gospodarz wyszedł, 
ukuty ohłopak zawlókł się z ciężką biedą na 
podwórze, skąd zabrał go na wóz następca 
wójta Wata i zawiózł do sądu, gdzie chłopca 
rozkuto i wdrożono przeciw barbarzyńskiemu 
słnżbodawoy śledztwo o zbrodnię gwałtu pu
blicznego przez ograniczenie osobistej wolności. 
Donosi o tern Kuryer Drohcbycki.

W  Tarnopola komisarz rządowy p. Jo
pek z Brzeżan, skutkiem urwania się orczy
ków i spłoszenia koni, rzucony o stopnie fi
gury św. Ignacego, uderzył się tak silnie w 
głowę, że padł bezprzytomny. Stan jego 
zdrowia jest groźny, gdyż stwierdzono n ran
nego wstrząśnienie mózgu.

Szei biura prasowego w prezydyum ra
dy gabinetowej dr. Rosner przydzielony zo
stał do ministerstwa dla Galicyi — miejsce 
jego zaś w biurze prasowem zt ąi wice sekre
tarz di Fryderyk Karminsky.

Hi. Thnu, były prezydent ministrów 
wyjechał 5 bm. z Wiednia do Djeczyna obok 
B( enbaohu. Nft dworcu żegnali go niemal 
wszyscy byli i obecni ministrowie.

Zderzenie pociągów. Z Wiednia tele
grafują 6 b. m. Wczoraj wieczorem przed 
godz. 10 koło dworca kolei południowej na
stąpiło zderzenie pociągu osobowego nr. 7019 
z szybująoą maszyną pociągu towarowego 
nr. 269, wskutek któreg* maszyna pociągu 
osobowego wykoleiła się. Z 16 podróżnyoh 
jadących pociągiem nr. 7019 tudzież z perso
nelu kolejowego nikt żadnych obrażeń, ani 
szkód nie doznał. Pooiąg po zmianie maszyny 
udał się dalej.

 ̂Z Rzymu donoszą: P. Tftdeusz Popiel 
nkoń izył już malowanie fresków w nowej 
kaplicy polskiej św. Stanisława, w bazylice 
św. Antoniego w Padwie. Kaplica nie może 
jednak być otwartą zanim stanie ołtarz i 
krata, na które brakuje jeszcze funduszów.

Zmarł we Wiedniu dyrektor tamtejsze
go konserwatoryam i kapelmistrz nadworny 
Fuchs.

P. Henryk Schulek właścuciei zaszczy
tnie znanego biura inserif,o.vegO we Wiedniu 
oochodził w tych dniach 70 rocznicę urodzin 
a 25 rocznicę założenia tego biura, które zys
kało powszechne zaufanie zarówno w monar
chii, jak i poza jej granioami. Ds ienniki po
zostające w stałych stosunkach z biurem p. 
Schaleka uczczą jubilata przez wręczenie mu 
artystycznie wykonanego adresu.

* Prof. Robert Poselt czytamy, w Wiado- 
mośeiach Artystycznych otwiera w szkole swej 
(ul, Zyblikiewioza 9) t,. zw. „kurs akompa
niamentu" (legons daccompagnement; na spo
sób zaprowadzony we wszystkich paryskich 
instytutach muzyoznych. Korzystać z niego 
mogą osoby wykształcone w grze na forte
pianie. Zadaniem tego kursu będzie przygo
towanie do stylowego i pod każdym wzglę
dem wykończonego wykonywania duetów na 
fortepian i skrzypce z repertoaru muzyki kla
sycznej i nowoczesnej. Wyoitna artystyczna 
indywidualność p. Poselta zdoła grę wspólną 
uczynić ze irszech mtar zajmującą i pou
czającą.

s  r T T T A . C Y i L .
(Telegr. „Ga*. Nar.

Wiedeń 6 paździermaa.
Komitet wykonawczy prawicy miał rczo 

ręj pod przewodnictwem posła Jaworskiego 
[ osiedzenie i ogłosił komunikat, stwierdzają 
cy, że po dłuższej rozprawie, w której za
bierał: głos przedstawiciele wszystkich stron
nictw reprezentowanych w komitecie, uchwa
lono jednegłośnie następującą rezoluoyę 
„Stronnictwa prawicy pozostają i nadal w do
tychczasowym związku i są zdecydowane 
wspólny program urzeczywistnić w szczegól
ności zaś starać się o ostateezne rozwiązanie 
konfliktu językowego na podstawie zagwa
rantowanego konstytucyą równouprawnienia 
wszystkich narodów austryackfih, jakoteż 
starać się o utworzenie rządu, któryby odpo
wiadał stosunkom parlamentarnym."

Wiedeń 6 października.
Jak donosi W. Allg. Zeitung, hr. Clary 

konferował nietylko z przywódcami lewicy, 
ale także z posłami: Jaworskim, Jędrzejowi- 
ozem, Dipaulim, Kaizlem, Fuchsem, Biliń
skim i Lnegerem. Na wczoraj popołudniu o- 
trzymali zaproszenie do kierownika gabinetu 
posłowie słowieńsoy Powsze, Ferjanczyo i 
Berks, nie mogli jednakże przybyć, ponieważ 
równocześnie musieli być na pos edzeniu ko 
mitetu wykonawczego prawicy. Hr. Clary za
mierza jeszcze w dalszym ciągu prowadzić 
konferenoye z wybitnymi posłami.

Wiedeń 6 października.
N. Fr. Presse ogłasza rzekomy list je 

dnego z postów ruskich, który skarży się na 
to, że przy obeonem przesianiu me zwrócono 
woale uwagi na 3 i pół milionowy naród ru
ski w Galicyi i na jego żądania. O w poseł 
żali się, że kaźdoczesny min'ster dla Galioyi 
zastępuje wyłącznie inter ly polskie. Rusoy 
posłowie z Barwińskim na czele utworzyli 
swego ozasu i rozkazu Badeniego klub połu - 
dniowo-słowiański, który miał być niejako 
łącznikiem między nimi a Kołem polskiem o- 
raz innemi stronnictwami prawicy. Konstela- 
oya ta partyjna nie wyszła jednak na korzyść 
ani Rusinom, ani innym Słowianom, tylko 
Polakom, w szozególnośoi zaś polskim posłom 
wybranym pod presyą polskiego namiestnika.

W końcu listu powiedziano, że dopiero 
hr. Thun starał się przyni mniej w części 
wymierzyć Rnsinom sprawiedliwość, a złożył 
tego dowód, mianując namiestnikiem Gali
cyi hr. Pinińskiego, który przedewszysikiem 
usunął ekspozyturę polską z metropolii ru
skiej we Lwowie przez nominacyę metropo
lity Kuiłowskiego i przez osadzenie na bis
kupstwie stanisławowskim ks. Szeptyckiego, 
niedostępnego dla wszelakich wpływów pol
skich.

Kolo polskie.
fTel. „Gaz. Nar.“ i

Wiedeń 6 Października. 
Parlamentarna komisya Koła Polskiego 

wydała następujący komunikat:
Wskutek pogłosek dotyczących ostatnie

go posiedzenia komisyi parlamentarnej Koła 
Polskiego, czuje się komisya spowodowanąt do 
oświadczenia, że rezolucya, w której wyrażo
no uchwałę wytrwania w prawicy, jednomyśJ 
nie postanowioną została.

Wszelkie doniesienia o jakichkolwiek 
konfliktach pomiędzy członkami komisyi par
lamentarnej Koła Polskiego, są wszelkiej po
zbawione podstawy.

Telegramy i teiefonematy
'^ ie d e ń  6 października. 

Niemiecki sekretarz stanu dla spraw 
zagranicznych hr. Billów przybył tu ze 
Semmeringu, gdzie przepędzał urlop,

Wiedeń 6 Daźaziernika.
Dzisiaj rozeszła się tutaj po mieście, 

a zwłaszcza na giełdzie wiedeńskiej po
głoska. jakoby z Londynu nadeszła wia 
domość, iż królowa Wiktorya zamierza 
abdykować.

Paryż 6 października.
Obiega wieść, że Berenger, prezydent 

senatu, sadzącego teraz spiskowców, wy 
dał rozkazy aresztowania, ale nie wia
domo kogo.

Komisya budżetowa parlamentu po
stanowiła 18 głosami przeciwko 5 skre
ślić pozycyę kredytu na poselstwo u W a
tykanu.

Dzisiaj przybywa tu właściciel fa
bryki z Creusot SzneiCler i zostanie na 
tychmiast przyjęty na audyencyi przez 
prezydenta ministrów Waldeoka-Rousseau.

Paryż 6 października.
Jak słychać parlament zwołany bę

dzie na dztań 3 listopada.
Prezydent ministrów Waldeck Rous

seau oświadczył, że przyjmie urząd sę
dziego rozjemczego w strajku w Creusot, 
jeżeli obie strony na to się zgodzą.

Paryż 6 października.
„Siec’ e“ donosi, że posiedzenia try

bunału stanu wypadną równocześn e z po
siedzeniami parlamentu francuskiego. W tym 
razie będzie senat naprzeinian fuukcyono- 
wał jako trybunał stanu i jako senat.

P a r y ż  6 października.
„Echo de Paris" donosi, iż w Pary

żu skonsygnowano 10 batalionów piecho
ty —  w obawie tłumnego przypływu strej- 
kujących w la Creusot robotników. Woj 
sko porozmiaszczano w różnych stronach, 
ażeby w danym razie skutecznie mogło 
być użyte.

Odnośnie do oczekiwanego tu przy
bycia rosyjsktago ministra spraw zagra
nicznych hr. Murawiewa do Paryża, do- 

Siecle" iż francuski minister Del-nosi
cassć skorzysta z tej sposobności, ażeby 
omówić rozmaite pytania i kwestye do
tyczące politycznych stosunków Francyi 
z Rosyą.

Capstsdt 6 października.
Na petycyę ó3 członków parlamentu 

Przylądka do królowej angielskiej Wikto- 
ryż, w której to petycyi petenci uznają 
czynną intcrwencyę Anglii za zbyteczną i 
proszą o niezwłoczne zamianowanie komi- 
sarzów do zbadania prawa wyborczego 
transvaalskiego, orzyszła telegraficzna od
powiedź, podpisana przez Chamberlaina, 
że Anglia była dla Transvaalu nader wzglę
dną i wyrozumiałą, ponieważ jednak Trans- 
vaal odrzucił wszelkie pokojowe pertra- 
ktacye, więc Anglia musi teraz swoje wnio
ski kategorycznie sformułować.

Pr«*torya 6 października.
Na wczorajszym posiedzeniu volks- 

raadu w obecności tylko 14 posłów prze
wodniczący oświadczył, że z powodu nie
bezpieczeństwa wojny volksraad został 
rozwiązany.

Palermo 6 października.
Crispi otrzymuje ciągle telegramy 

z życzeniami, a między innymi otrzymał 
go i od ks. Hohenlohego. Podczas ban
kietu na swoją cześć Crispi wygłosił m o
wę patryotyczną, w której wzywał wszy
stkich do skupiania się około monarchii, 
bo monarchia jest symbolem nierozerwal
ności ojczyzny i broni jej przeciwko re- 
akcyi i anarchii. Mowa Crispiego skończy
ła się wezwaniem do złożenia hołdu kró
lowi i przyjęta została przez obecnych 
z wielkim aplauzem.

Londyn 6 paźdz:ernika.
„Daily Telegraph" donosi z New 

Castl pod datą onegdajszą : Boerowie w
ciągu nocy obsadzili miejscowość Langs- 
nek i stoią w wielkiej liczbie na wzgó 
rzach położonych na południowy zachód 
od Volksrust. Dziś (tj. w środę) mają po
sunąć się naprzód z artyleryą na czele.

Korespondent tegoż p :sma, dodaje iż 
słyszał, źe wzgórze Majuba Hill wrn czwar
tek zostanie obsadzone. Anglicy przygoto
wują się do opuszczenia Natalu od grani
cy aż do Glencoe.

Londyn 6 października.
„Biuro Reutera1 zaprzecza pogłoskom 

jakoby wypowiedzenie wojny Trans^aalo- 
wi już nastąpiło. Wiadomości z Afryki po
łudniowej ciągle jeszcze są z sobą sprze
czne. Wieści o naruszeniu granic repu
bliki Oranie przez wojska angielskie urzę
dowo zaprzeczono, podczas gdy 'depesza z 
New Castle oznacza atak na boerów jako 
bardzo bliski i donosi, że pierwszy mini
ster Natalu polecił opróżnić New Castle, 
ponieważ odsiecz nadejść nie może.

Inna depesza donosi, że nie ma ża
dnego powodu bezpośredniego do wybu
chu paniki, a trzeeia depesza z tego sa
mego mjasta donosi, że do portu d’Urban 
zawinęły 4 okręty transportowce z lndyj 
pełne wojska, które natychmiast wysiadło 
na ląd i koleją żelazną dalej pojechało

6 października.
Królowa miał,, się wobec otoczenia i 

kilku ministrów wyrazić, że w razie gdy
by wojna stała się nieunikniona, ona ustą- 

[ pi, bo jest jej przeciwniczką, podczas gdy 
1 następca tronu jest stanowczym zwolen

nikiem woj ny. Na jutro popołudniu zwo
łana została na nadzwyczą ne posiedzenie 
tajna rada państwowa pod przewodnic
twem ks. Dovonshire. Jak przypuszczają, 
xia radzie tej omawiany będzie ewentual
ny zamiar abdykacyi królowej. Autenty
cznego potwierdzenia pogłosek tych, choć 
występują w formie bardzo stanowczej, 
dotychczas nie ma.

Londyn 6 października.
Główny dowódca wojsk angielskich 

w Afryce w razie wojny z Transvaalem, 
generał Buller udał się dziś do Balmoralu 
(pałacu królewskiego) na posłuchanie do 
królowej Wiktoryi.

Londyn 6 ) ażdziernika.
Część rezerwistów powołaną została 

pod broń na 16 bm.
Joli ftnnisbnrff 6 października.

„Biuro Reutera* donosi o rozruchach 
jakie wywołali tam Kafrowie, którzy rzu
cił: się i plądrowali zakłady przemysłowe 
i domy w wschodnim krańcu miasta. Mie
szkańcy zagrożonych domów tudzież urzę
dnicy zmuszeni byli w własnej obronie 
strzelać. Dopiero polieya rozprószyła na
pastników. Budynków publicznych i miej
skich strzegą silne oddziały policyi, go
towe do interwencyi na wypadek niepo
kojów.

Dział ekonomiczny.
— Podwyższenie stopy procentowej

Ostatniego dnia przed podwyższaniem stopy 
procentowej z 6 na 6 w banku austro- ę- 
gierskim, zgłoszono do eskontu w samym 
Wiedniu weksli na 5 milionów zł. — Portfel 
banku państwowego niemieckiego w Berlinie 
zwiększył się w ciągu roku o 211 milionów 
tak, źe wynosił 1,121.360.000 marek. Gdy sto
pa procentowa wzrasta, kursa papierów war
tościowy oh spadają. Znaozny spadek papie
rów na giełdzie wiedeńskiej był 6 bm. a to 
skutkiem pogłoski o zamierzonej przez kró
lową Wiktoryę abdykacyi.

— Dostawy. Dyrekoya kolei państwo- 
wyoh we Lwowie zwraca uwagę na ogłosze
nie zamieszczone w Gaz. Lwowskiej z dnia 
1 bm. o rozpisanie lioytacyi na dostawę oe- 
meutu i wyrobów z ogniotrwałej gliny, ro
ślinnych olei i wyrobów z tłuszcza, materya- 
łów do oświetlenia, ozyszczenia i uszczelnie
nia, żelaza i blach i rozmaitych wyrobów z 
żelaza, znaków do podkładów torowyoh, po
kostów, lakierów i farb, ozęśoi składowyoh 
dla urządzeń telegrafu, wyrobów szmukler- 
si ich, tkack h, powroźniozyoh, szozotkar* 
skioh z kauczuku, skór, szkła, wreszoie przy
poro w i urządzeń dla biur. Formularze ofert 
i warunki można otrzymać w dyrekoyi kolei 
państwowej.

Wiadomości giełdowe.
— Burlic d. 6 października. Zamknięcie 

gieldj Banknoty austryaokie 16940. Spiry
tus 43 50 do —•— Austryaokie kredyty — —, 
Diso. Commandit —• —•

— Paryż d. 6 października. Giełda wie
czorna: T-zyprooeur,owa renta 100,62. Mąka 
(typ „Fleur de Pai s“ zaprowadzony od 1 
września br.) 24'70.

— Frank tur t d. 6 października. Giełda 
wieozoma: Austr. kredyty 227*10, kolej pań
stwowa 142*20, alpiny —• —, Disoonto 191*30, 
Laura 253 70.

Z rynków towarowych.
— Wiedeń dnia 6 p ździernika. Cukier 

surowy 12*— do — •—. Tendenoya b t j ochoty. 
Nafta galicyjska 19*— do 19*75. Spirytus 19*60
do — (bez ochoty)

Wiedeń dnia 6 paźiuiernika.
Notowano wcioraj pgzemuę aa jeaień 8*56 do 8*57, 

na wiosnę 8 89 uo 890 iyto na jesień 7*U6 do 7*07, na 
w<osnę 1 40 do 7 41. kakuradaa na wrz sień-paź Isieruik, 
5*t>0 do 5*61, na maj-czerwiec 1900 r. 6*39 do 5*40, owies 
jesień 5*25 do 5*26, na wiosnę 5*70 do 6*71, rsepak na 
wrzesień-październik 12*66 do 12*70, na styczeń-lity 1900 
r. 00*00 do 00 Oc, o ej rzepakowy na styoseń-ki ecieó 
32 — do 33*—.

Tendenoya : silna.
Pogoua. pada deszcz
Budapeszt dn a 6 października.
Notowano pszenicę na październik 8*34 do 8*S6, 

na kwiecień 1900 roku 8 77 do 8 79, *ytss na październik 
8*66 do 6 63, na kwiecień _1900 roku 7 0 dc 7*11, owies 
na październik 4*96 do 6 95, na kwiecień 1901 r. 5*40 do 
5*42, kuknudza na maj 1900 r. 5*13 do 6*14 rzepak na 
sierpień 1900 roku 11 80 do 11 90.

Oferty na pszenicę dostateczne.
Chęd kupna: mi>rna
Tendenoya spokojna
Pogoda: pocnmnrno.

— Sprawozdanta zarzą.lu targowego „O-
g Inego Związku hodowoów i handlarzy by
dła we Lwowie" z odbytego na d. 5 paździer
nika 18y9 r. targu w Krakowie na Prądniku 
Białym,

Spęd 117 sztuk wołów — krów.
Rozkupiono wszystkie sztuki.
Płaoono towar z paszy po 29 do 311/! zł. 

za 100 klgr. żywej wagi.
Usposobienie ożywione z powodu obe

cności zakrój o wyoh kupców.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 6 października.

Hotel Europejski. Hr. M. Borkowski z 
Mielnicy, J. Łaszcz z Gorlio, dr. K Szyszko 
z Rosyi, St. Białoskórski z Staja, J. Rosen. 
zweig z Wiednia, dr J. Dornbaum z Czer- 
niowtec, F,. Hoynig z Wiednia, ks. P. Biliń
ski z 7>ar? anioy, W. Niezabitowski z Lanek, 
A. Koppel z Wiednia, M. hr. Baworowska z 
Ostrowa, A. Abramowioz ■ Krakowa, J. 
Krooau z Wiednia, W. Themel z Miknlinieo, 
J. Drahanowski z Kamionki.

jK ra -J n o w sa s©  w e ł n y ,  
„, f l a n e l e

S z y f o n y  i  s z i r t i n g i
± to a r c łig  
S c ł i r o l l a !fl iPllFja i i i KlIMCZAK I ZUBIK

we Lwowie, plao Hallokl i. 1.
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J A N - L A - M IO H E
przez S. Bobie.

(Ciąg dalszy.)

Mirto i Filoche weszli do pokoju, w któ
rym lampa się paliła i stanęli nieruchomi, jak 
wrośli w ziemię. Łóżko nie było próżae.

Spała w niem młoda dziewozyaa.
Po przez prześcieradło rysowały się j j j  

kształty wysmukłe.
Jedno ramię odkryte, a rączka długa, 

zgrabna spuszczała się z łóżka, drugą miała 
pod twarz podłożoną. Głowa kształtna, głowa 
madonny spoczywała w obłoku włosów falu
jących koloru ciemnego złota, które zaledwie 
osłaniały ramię białe jak koió słoniowa. U- 
steczka małe, ponsowe przepuszozały oddech 
równy znamionujący sen głęboki istoty nie
winne j.

— Niech mnie dyabli porwą I — mruknął 
Filoche — to Mary a Lenoir! Ahl ozy ja  się 
tu spodziewałem!..

Twarz Mirta przybrała wyraz okrutny.
— Jeżeli ta dziewczyna się obudzi — 

rzekł zaledwie dosłyszalnym głosem, wszystko 
przepadło; jesteśmy zgubieni... No, kiedy trze
ba, to trzeba...

Podał Oskarowi mały sztylet w elegan
ckiej oprawie i perłowej konchy.

— Zajmij się nią...
Filoche uohwyoił sztylet. Brzydka twarz 

jego stała się ohydną nie do opisania. Dawna 
uraza do tej dziewczyny, razem z okrucień
stwem wrodzonam opanowały jego zwierzęce 
seroe.

— A 1 — syknął, spojrzawszy na sztylet 
— jak to będzie przyjemnie... utkwić go w to 
białe ciało

Podniósł ramię, i sztylet miał się już 
zagłębić w piersiach młodej dziewczyny, kie
dy ruchem szybkim, Mirto mu go wyrwał.

— Nie — mruknął — szkoda, stanowczo 
ona się nie obudzi... Cicho, ani słowa, ani 
ruchu, bo będzie po nas.

Pomimo okrutnej pasyi, Filoche w oba
wie niebezpieczeństwa, odsunął się od łóżka.

— Ahl — myślał — jaka rozkosz mnie 
ominęła!

Mirto zręczny jak sztukmistrz, pośoiągał 
do worka większą oześó przedmiotów z szafki 
oszklonej.

Były tam t»oak.erki, bombonierki złote 
i srebrne emaliowane, zdobne w wykwintne 
miniatury i drogie kamieniu. A także pier
ścienie. naszyjniki z pereł, pasy starożytne 
z lopazami i szafirami i przeróżne przepiękne 
rzeozy.

W chwili kiedy dwaj złodzieje zabierali 
się do wyjścia, Marya westohnęła głęboko, 
podniosła ręoe nad głowę i zdawało się, że 
zaraz oczy otworzy.

Filoche i Mirto zatrzymali się na progu 
i zamienili straszne spojrzenie.

Na szczęście dla niej, biedna dziewczy
na zapadła napowrót w sen mocny, sen zwy- 
kły w jej wieku po długich trudach fizy
cznych i moralnych.

W  kilka minut potem Filoche i Mirto 
połąozyli się ze swoim wspólnikiem Kostoio-

sem, jeden wściekły, że nie ugasił sweg oazs- 
łu w krwi Maryi Lenoir, drugi szczęśliwy nad 
wyraz, iż nie był zmuszony złodziejstwa skom
plikować morderstwem.

X V .

Noc była ponura; noc burzliwa bez de
szczu, a choć to był dopiero początek wiosny! 
powietrze dusiło prawie.

Czarne chmury zakryły horyzont, tyl
ko co chwila przerzynały je jasne błyska-' 
wice.

Grzmot huozał prawie nieustaj ąc, cięż
ko , głucho, burza bowiem dopiero nad
ciągała.

Łódź, unosząca trzech zbrodniarzy, su
nęła po ciemnych falach Oise’y. pchana silnie 
wiosłami Filooha i Kostolosa.

Siedząc naprzeciw nich Mirto mówił:
— Lubię taką burzę, dodaje malowni- 

czośoi naszej wyprawie... Jak dobrze była 
prowadzona! Czuję się dumny jak Bonaparte 
nazajutrz po Austerlitz Nawet to nieoczeki
wane spotkanie pięknej młodej dziewoeyny

Doprawdy, bez tego zderzenia, cała 
byłaby zanadto łatwą, powszednią, be« 
wzruszenia... A jaka piękna była ta młoda 
bogini i Włosy jak u Yenus Afrodyty, ramią 
Junony, pierś Hebe. Widziałem ząbki z pod 
warg nieprzymkniętyoh, prawdziwe perły 
Golkondy. I powiedzieć, że ten wandal Fi* 
loohe chciał zniszozyó takie arcydzieło na
tury!

— Sztyletem, podanym przez oiebie, 
kolego.

— Niestety! przez chwilę sądziłem, że 
ofiara jest konieczną. Na szozęśoier młoda 
piękność nie przebudziła się i nie byliśmy 
zmuszeni uciekać się do strasznej ostateczno
ści, o ! jak strasznej !...

— Otóż ja  żałuję tego bardzo — ode
zwał się Filoche. — Trzeba oi wiedzieć, że 
znam tę złowrogą blondynkę... Zalała mi ona 
sadła za skórę i z przyjemnością byłbym ją  na 
tamten świat wyprawił.

{>'. i . «.)

Resztę egzemplarzów dziełek

śp. ii  bil Krasińskiego
pod tytułem :

Sto zdań dwuwierszowych
Serya II. i

Sto zdań dwuwierszowych]
Serya III. 

nabyła Księgarnia Katolicka

m. wŁkD. m n i m
w Krakowie, Rynek gt. 30

i sprzedaje po 80 groszy za jedną serji. 
Nadsyłający naieZuoeć za obie s«rft I 
koronę i 6 J groszy nie ponoszą kosztów 

przesyłki.

po 1 et. od wyrazu.

kL >ZETY l  OKOJOf! E po zfr. 850 
17 5c, Zero!) i 30'— . Wanny długie po 

15-— i ld -—, naoiadowe po złr. 6 i 7 .-0 
pcleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
Te Lwowie, plac kapitulny 1 (naprzeciw 

katedry).

% A U CZY CLE L poszukujący posady, w 
I m średnim wieku , udzielający przedmii 
ty szkolne w polskim, niemieckim i ru 
jkiui języku, ™ros> o zgłoszenia pod : C. 
K. w domu 1. i ulica Słodowa, w iniesz 
kan u W. KosiareLicj 38i

jp iE  3t a  j a t e k ,  z ie m s k i  warto
ści 40 do 1.0 tysięcy złr • drodze 
liany za kamienicę iiową. zbudowaną 
ouiforcem , położoną w najpiękniejszej 
unicy mian ta Lwowa. Zgłoszenia pou 
urad poste r«_.ante Lwów.

Y A JL tP SZY C H  gorzolnlków, mły-
l l  narzy, rządców i leśniczych ma d.
pcJeu^ma . iuro „Impreaaa- Lwów.

1 } a J A T E K  w Stanisławo wskiem zaraz 
i ł l  do sprzedania. Obszar 566 morgów, 
dom obszerny, z dobrymi budynkami i 
młynem wodnym. Potrzebna gotowki złr. 
55.000. Bliższej wiadomości poda B-uro 
gazet Olszewskiego, Lwów.

Drut kolczasty
cynkowany, do ogrodzeń, kol.e co 12 om 
100 metrów złr. 8 60, kolee oo 6 om. złr. 
złr. 4-—. Siatka kolorowa do okien do 
much, metr □  złr. 1*—. Maski do pszczół 
pe 60 et., z kabtąkiem 55 ct. Łopaty do 

dreaowasia niemieckie i angielskie 
poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plac Maryackl 1. 9.)

Kuracyjne i deserowe

WINOGRONA
starannie opakowane wysyła w 5 
klg. koszach poczt, po złr. 9 — 

za pobraniem. 4076

K a r o l  Y i  l o r a l y
iłaśoiolel ogrodów winogronowych 

w Bćkća-Csaba (Węgry).

MałżBństwo
Pewien opiekun szuka dla swojej pu 

piłki 22 letniej, hoże.,, cudownia pięknej 
dziewczyny, chrześcijanki niemieckiego 
pochodzenia, nienagannych obyczajów, 
z Wysokiem wykształceniem, mówi dosko
nale po franousku, angielsku i niemiecku, 
a nad* bardzo g .polarnie wychowanej, 
mającej gotówkę 350 0' 0 złr. i kosztowno
ść* w wysokość* posagu, poszukuje towa 
rzj -a tycia. Nieauonimowe zgłoszenia 
pod : „Ubi beno ibl patrta" 7554 an Han- 
8enstain & Voglar (Jaulus & Co.) Bada- 
peszt. — Bez pośrednictwa i nie postej 
restante. Korespondenoya niemiecka.

I
i administrator I r

poszukuje zajęcia “we większem 
gospodarstwie wiejskiem, w zakła
dzie przemysłowym lub instytnoyi 
finansowej (Towarzystwa zaliczko
we, handlowe i t. d.) ewentualnie 
|jako kierownik. Zgłoszenia przyj
mie lub wiadomości bliższych u- 
dzieli Agencja dzienników J.,Hop- 
oasa i Anto: ny Salomonowej 
w Krakowie, plac Maryacki.

i ZIÓŁKA FBZKCZmCZAJACl I

PISY w koncesjonowanej szkol
1-

la o jl "  a-JuboDjuuuwa*»oj u oav<
m a zy ozn e j khtudyl Markiew,-
’e,j Lwów, Teatralna 1 8, rozpocifły 
i dniem 1 września i trwają ciągle, 
te Skład fortepianów i pianin po
rkowauych cenach z-gwarancją

tlŁO D Y  CZŁOWIEK z wyższemi stc 
.Tl ayami, z ro letnią praktyką w pierw 
izorzędnych instytucjach finansowych, po 
izukuje posady buchaltera , korespondent 
lub podróżującego. Łaskawe ofetty pod 
IV. Z. Biuro P. Polińskiego, Lwów, uli 
:a Karola Ludwika 5. o78

OC0 na konie<  , . roboty, z ow
czej wełny, dnie, ładne, w pasy 

vne z pąsowem lub z żółtem , po złr. 
50 sztuka. Dwór Łapozyu-Brzełany.

4 %  k l g .  K A W Y  3986l
netto, opłatnie, za pobraniem pocztowem 
lub za poprzednien nadesłaniem gotówki, 
pod gwarancją za najprzedniejszy towar. 
Afrykańska Mocoa perłowa . . złr. 3 55
Santos p rzed n ia .................................... „ 3'5o
Salvador, zielona, bardzo dobra „ 3 9. 
Cejlon mebiesk.-zielona, wyborna „ ~

Jawa złota, żółtawa, bardzo przedn. „ 510 
Kawa perłowa najprzedniejsza • „ 510
Arabska Mocca n aromatyczna „ 6-55 

Cenniki i taryfa ciowa bezpłatnie.

Ettlinger & Co., Hamburg.

własnego
chowu

W  i  t i k *  i
łagodne, dobrze wystałe, dostarcza od 56* 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ot., czer
wone po 2« ct. Benedykt Hertl, właśoieiel 
dóbr, zamek Colttsoh przy Gonobitz Styrya

P a ń s t w o w a

służba telegraficzna.
Podręcznik dla służby telegra

ficznej, obejmujący przeszło 10 ar
kuszy druku z 78 rycinami w tek
ście i 14 wzorami wykazów peryo- 
dycznych, zawiera najpotraebniej- 
sze wiadomości z dziedziny tele
grafu i telef nu , regulamin służ
bowy, oraz zestawienie najważ
niejszych przt pisów, dla korespon 
dencyi telegraficznej, zkąd każdy 
może zaczerpnąć potrzebne infor- 
maoye.

Cena złr. 2 26, z opłatą poczto
wą złr. 2-40. Do nabyiin. w każ 
dej księgarni lub u wydawcy Sta
nisława Bałabana. naczelnika urzę
du pocztowego Lwów, gmach na
miestnictwa. 8558

G H A U B A E D
(THE PHHO/LTIF DE CHAMBARD)

w skład których wchodzą Jedynie zlółke i kwiaty, 
są środkiem czyszczącym, przyjemnym w smaku, 
a działaniu łagodnem, nadającem slą dla osób 
delikatnych I wrażliwych. Użycie leh nie wymaga 
ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu żyda.

J istto najwięcej poszukiwany środek przeciw za- 
twarc eniom i rożnym cierpieniom jakie atąd pocho
dzą, j akoto: bole I zawroty głowy, brak apety
tu, nnduośel, mozolne trawienie, odęele żołąa- 

Huka ochrouia. ka, hemeroidy, uderzenia do głowy ete.
We Lwowie w aptekoch pp. Mikolaseha, Wawiórskiogo, Ruekera, Ehr- 

barm. — W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, itedyka i Trauczyń- 
(kiego. 4079

WŁ IH K A T J W IC Z
we Lwowie nlica Kowernita 3, ulica Halicka 11,

Krakow ie Sukiennice 1. 20, w Czerniowoaeh Bynek 1. 2, 
w P rie m y śln  ul. Franciszkańska 1. 24

p o l e o a

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

V B > & A  L B @ S I S 9D @ S E .
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i

i

MydZo będżwlnowe — używa się przeciw wyrzutom i pla
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitna miękkość . . . —<25

KydZo boraksowe wpływa bardzo korzystnie na płćć, 
dokładki? oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest zna
komicie działającym środkiem przeciw opaleniu, pry
szczykom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i 
zgrubieniu naskórka . . . . .  —<25

Bydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa, z twarzy i rąk — 25 

Mydło kamforowo-slarkowe — usuwa czerwoność z twa
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek —<30 

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . . —-20

Mydło karbolowo-piaskowe do mycia rąk dla pp. leka
rzy i akuszerek — kawałek . . . .  —<20

Mydło kreolinowe zawiera 5% czystej kreoliny, znako
micie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerz
by, trądziki, płeć odświeża i wydehkatnia — kawałek —<35 

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczów i wszelkich wyrzutów na skórze —<25 

Mydło siarkowo-smołowe. Mydło to składa się z 40% 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła
bości, przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . . — <85

Mydło smołowo-glicerynowe składa <ię z 35% glicery
ny i 10% smoły (dziegoin), jest pod każdym względem 
jednem z najlepszych desinfekcyjno-higisnicznem mydłem 
Loaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekeyjnuść i skórę zmiękczającą wła
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu
nięcia wszystkich nieczystośoi naskórnych, jako to: pie
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p- — kawałek —-30 

Mydło smołowe zawiera 40% smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łupież na głowie — kawałek . . . .  —<30

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach, naskór- 
uych & przeważnie przy świerzbach — kawałek . —'30

Mydło tymolowe zawiera 3% tymulu — znakomicie oczy
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . —<50

Pitnie, które chcą ubierać się podług 1455 b

najnowszej mody
nie zechcą zaniedbać zażądania naszych próbek.

Specjalności: Ifajnowaza Jedwabne materye na toalety ślubne, 
wlaozorkowe 1 na nlloę.

Sprzedajemy w Austro-Węg. tylko prywatnym i wysyłamy wybrane je
dwabne materye oclone i opłacone do mieeckań.

S c h w e iz e r  &  C o ., L u z e m  (Schweiz).
Dom eksportewy jedwabiów.

Aledal Zloty — Hors Concours

ASTHMA i KATARY
przez użycie METEK i PROSZKU E S P I C

, D U S Z N O Ś Ć .  K A C  E L ,  Z A K A T A R Z E N I E ,  N E W R A L O I E
nuilgator Os nakalsa*1* piersiowego jest najskuteczniejszym Środkiem do pokonania chorób org: >o .

I oddechowych Pbztję- r w szpitalach francuskich i zagranicznych. — We wszystkich znacznych aptekach
Franeyi i zapraniej. — Sprzedaż 1 .rtowa Paryżu : a o ,  -u l i c a  S a i n t - Ł n z a r e ,  B t

Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na i dej sztuce jak abok._____________

Znaczna a sek u ra cy a  ż y c io w a  i na wyprawę dla dziew
cząt i dla służby wojskowej zamierza we Lwowie założyć

jeneraluą agencję.
Reflektanci z kauoyą, mający w lepszych kołach znajo

m ości, zechą nadesłać swoje oferty wraz z życiorysem pod: 
„S lc h e r e  E x ls te n z  164 50“  do Ekspedycyi ogłoszeń M. 
Dukes Nachf. Wien, I., Wollzeile 68. 40B4

Ruch pociągów kolejowych
obowiązująoy z dniem 1. maja 1899.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
firodkowo-europejskiego.

Foeiąg godzina Pociąg przychodzi do Lwowa :
osobowy

pospiessn.
osobowy

pospieszn.

n
osobo ry

pospiesza.

osobowy

o *  4

s  z r

■ w  TtTsrẐ eeES.].* upra.-wn.isaS. faclsrsrlEabua.el *WI
W .  B E N G E B  6 0 H N E ,  B B E G E N Z .

SkU d fabryczny d la  k a p có w ;  W ien , I . Kehlm arkt 8.
Do uabyoia we wszystkich lepozyoh magazynach bielizny.

eXHXB)OIXBXa>Ni»XHXBXBXXHXKe
G. k. aprzyw. galioyjski akcyjny 5

BANK HIPOTECZNY.
Oddział depozytowy g

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 
żąoy, przyjmuje do przeohowania papiery wartośoiowe B  
i udziela na takowe zaliozki. — Nadto zaprowadzono na £s 

wzór instytuoyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
Deposits)

Za opłatą 2i do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusis 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej sohowek do wył 
cznego użytku i pod własnym kluozem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przeohowywaó może swoje mienie lub wa
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo 
teozny jak i {dalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytó t 
otrzymai można bezpłatnie w oddziale depozj towym.

SXBXXBXBXBXXBD( XBXBXXXXXKXD

STANISŁAW WOŻNIAK
z e g a r m i s t r z

we Lwown nLca Ataflemicka 1 . 8
poleca swój

i S K Ł A D  Z E G A R K Ó W
Szwajcarskich kieszonkowych,

Wiedeńskich ściennych I Schwarzwaldskich
z dwulet lą  ywaraneyą.

Wszelkie reperacje p.zyjmuje i takowe jak najle
piej i najtanie wyk. ije a gjtaranoyą roczną.

pospiesz

osobowy

os-ow y

pospioszn.

osobowy

pospieszn.

osoKówy
pospioszn.

ozobówy

610
6-50 
710
7-40 
7-55
7-44 
8<05
8-15
9-00 

11-15 
11-55
1-01
1-30
1<40

1-50 
2<20

2 35 
5-15

5<40
5-55

m
6-20
7-58

815

8-34 
8<45

9<21
9-55

10-10
1008

10-25
10'30
1210
1230
2-16 
3-05 
8-80 
6-00

6-20
6-15

6-30

6-30

8-30

S-45
9-10

9-25
9-35

9-45
9-63

10-10
12-50
1-55
2-08 
215 
2-45

2-55

„05
15

3-20
3-26
5.25

z Czerniowiec, (Ickan, ass) Stanisławowa 
z Brzuohowieo tylko od 7 maja do 10 wrześni*
* Zimnej wody „ „
Z Janowa
i  Lawocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryj* 
z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
z Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki 
z Jarosławia i Lubaczowa 
z Ickan, Czerniowieo i Stauieławow* 
z Janowa
* Krakowa, Wiednia, Berlina, Wroeławia, Sanoka
z Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrown, a » Lawooznsgo tylko od 

1 lipca do 15 września 
z Ickan, Bukaresztu, Jass, Husiatjna
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Hnaiatyna aa 

dworzec Podzamcze '
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dwor.ee główny 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Kozowa. Br*.

dow na dworzeo Podzainoze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzeo główny 
z Sokala, Bełżca i Lubaczowa

z Krakowa (Wiednia) Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa, Saab r*. 
Ghyrowa

z Ickan, Suozswy, Radowiec, Kozowy, Pod wysokiego. Halicza 
z Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września eodzioanio 

a od 1 czerwoa do 15 września tylko w niedzielo i święta 
z Brzuohowieo od 7 maja do 30 czerwoa i od 16 sierpnia do 

10 września codziennie 
z Brzuehbwue od 1 lipca do i5  rteśnia oodzieunio 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławiu^ Tarnowa, Lubaczo

wa, Sanoka, Pesztu 
z Janowa tylko od 1 ozerwoa do 15 wrześnio 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wroołkwia) Jasła. Lubsosowa 

Sanoka, Pesztu
z Ickan (Bukaresztu, Jasi, Gałaou) Suczawy, Kosowy, -Podwya 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyozyuieo na dwo

rzec Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzeo główny 
z Lawocznego (Pesztu) Chyrowa 
z Skolego, Stryja, Kału.-za, Boryiła-rl* 
z Czerniowiec, Konstantynopola, Constanoy, Bukaresztu 
z Krakowa (Berlina, Wieduia) Orłowa Chabówki, Jarohławi* 
z Podwołoczysk, Grzymałowa Kozowy, Tarnopola na PodzamoM 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dwoezso główny 
z Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka

Pociąg odchodzi ze Lwowa:
do Lawocznego (Miiukaoza, Pesztu) Borysławia 
do Podwołoczysk (Kiiowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworua

pospieszn.

osofow ;

6-40

6-60
700
7-10 
7-20 
7-42 
7-47 
8*85 
9-11

10-40

10-50

U-10

11-32
12-50 
2-36 
4-10

do Iókan (Gałaou, Jass, Bukaresztu) Podwysokiego, Kosowy,
K5r8śmez8 Uusiatyna, Radowiec, Kimpoluuga, Sucaasy 

do Podwołoozysk (Kijowa, Odezsy) Brodów, Kozowy z dw om
Podzamcze

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Borlina) Lubaczowa przeł 
Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa przez Tarnów ■ 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Stróża przea Tarnów 
do Skolego, Kałusza, Borysławia, Chyrowa, do Lawouińogo od 

1 lipea do 15 września 
do Janowa
do Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniec Huiiatyna’  Kosowy 

Grzymałowa z dworca głównego 
do Ickan, Sopówa, Berhometu, Badowi*Suozawy 
do Podwołooiysk, Btodów, KopyoaynLeu, llraiatyna, Koaowy 

' Grzymałowa z dworoa Podzamcze 
do Bełzoa, Bawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 
do Janowa od 1 lipea do 15 wrześ. tylko w niedziele i święta 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Btodów z dworca głównego 
do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 
de Brzuohowieo od 7 maja do 10 września w niedzielo-i święta 
do lekan, Podwyaokiego, Kozowy, Kałusz* Hasiatyna, Kóroa- 

może, Seretnu (Jass, Bukaresztu) 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Borlina) Lubaozowa prsoa! 

Jarosław, Jasła przez Bzesiów, Chabówki przea Rzmzili 
lub Taruów

do 8tryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 wrzaśnia 
do Janowa od 1 n a  do 30 września 
do Zimnej wody tylko od 7 maja do 10 września 
do Brzucnowiec tylko od 7 maja do 10 września 
do Jarosławia

do lokan, Radowiec, Kimpolunga, Suczawy 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia Berlina, Wataaawy) Blózó 

Laboros (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15 osorwen do 
15 września

do Janowa od 1 osarwoa do 15 wnoinia . tylko w dnio powza. 
do Lawocznego (Uunkaosa, Pesztu) Chyrewa, Kałuiu 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do Tśrnopola i dworoa głównego 
do Tarnopola z dworoa Podzamcze 
do Janowa od 1 października do 30 kwietnia
do Janowa od 1 do 31 ma,a i od 16 do 30 wrzośoia oodziennio
do Janowa od 1 czerwca do 15 września w niedziele i święta
do Ickan (Jass, Gałaozu) fiusiatyna, Katusza, Szeparowioe-Hu,

Nowosielioy, Berhometn, Seretu, Radowiee, ouoz iwy 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa. Sambora, Sanoka, 

Rymanowa, Iwonioza przez Przemyśl, Jasła, ChabówZt, 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa 

do Podwołoozysk, Brodów, Kopyezyniec, Huiiatyna, Grzymałowa 
z dworca głównego 

do Podwołoozysk itd. j. w. s dworca Podzamoze 
do Krakowa (W.ednia, Wrocławia, Beriiua) 
do Ickan (Bukaresztu, Conztanoj)
do Kgkowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora, 

Mez6 Laboroz (Pesztu) Sanoka, Rymauowa, Iwonioza Krosnu 
do Brzuchowic od 7 maja do 10 września

U WAGA. Czat Śri koMO-twopejzt ni saę od etazu hoototkiego o .Pt m*• 
nut a mianowicie: 12 godzina w czasie środkowo-europ*izkim =  12 godz. St mim 
czazu hooutkieg

Nocne godziny od 6 00 wieczór do 5-59 rano odznaczone s| ezam em  ramka 
mt. — Biuro informacyjne e. k. kolei pańztwowych przy uijcy Kratiekiek l  4 
udziela wyjaśnień iw sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy 
* rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiająo lub kupując prnodzsiot] 
reklamowane w Óateeie Narodowti, lub^w ogóle korzyztsjąo z dni£u ■ ogłousnio" 
wogo, raczyli powoływać się na Oazetg Narodowa, jak® n* źródło, skąd informnsy 
■ woje zaczerpnęli. Takto powoływanie się bowiem wpływa na rozszorsonio ogło«u 
Gazety Narodowej.

Ważne T- 55- gospody Sii,y
do bajcowania ziarn "

k a m i e ń ,  B a j e  w paczkach
z przepisem użycia, polecają po cenach przystępnych

J ,  F r i e d r i c h  &  A .  B e a c o c k
Lwów, Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grom.


